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R E D A K T O R  O D P O W IE D Z IA L N Y : D r S t. S C H A E T Z E L

a. i '  p.

Władysław Długosz
długoletni i zasłużony Prezes Krajowego T ow arzystw a N aftow ego, 

w łaściciel kopalń naftowych, b. Senator R. P., b. p ose ł do parlamentu 

w iedeńskiego, b. Minister dla Galicji, odznaczony Krzyżem Komandorskim  

orderu „Polonia Restituta“ i w . i.
i

zmarł po krótkich cierpieniach, zaopatrzony św . Sakramentami, dnia 

24 czerw ca 1937 r. przeżyw szy lat 73.

Pogrzeb do grobow ca rodzinnego w  Siarach odbył się dnia 

26 czerw ca br., o czym zawiadamia

Prezydium, Wydział i Dyrekcja 
Krajowego Tow. Naftowego.
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Zeszyt 13 „PRZEMYSŁ NAFTOWY" Str. 315

Śp. Prezes Władysław Długosz

Dnia 24 cze rw ca  br. rozeszła  się żałobna 
wieść, że P rezes  Krajowego T o w a rz y s tw a  Naf­
towego, Sena to r W ła d y s ła w  Długosz nie żyje.

W iadom ość ta w y w o ła ła  w  ca łym  naszym  
świecie naftow ym  głębokie w rażenie . Postać  
P rezesa  D ługosza od tylu lat tak by ła  niejako 
zrośn ię ta  z p rzem ysłem  naftowym, a Jego ż y ­
w otność, energia, ruchliwość i p raca  do dni 
ostatnich rzeczą tak  powszechnie znaną, iż t ru ­
dno było uw ierzyć, że człowiek ten opuścił nas 
już na  zaw sze , że nie będzie już odtąd  zasiadać 
w  naszym  gronie, że nie będzie już pracow ać 
dla dobra  um iłowanego przez się przem ysłu  naf­
towego.

Na wieść  o zgonie śp. P rezesa  D ługosza ze­
bra ł się dnia 25 cze rw ca  W ydzia ł Krajowego T o ­
w a rz y s tw a  Naftowego na specjalne żałobne po­
siedzenie. W spomnienie pośmiertne poświęcił 
Zmarłemu W iceprezes Schutzmann, k tórego ze­
brani wysłuchali stojąc. Następnie powzięto sze­
reg  uchw ał w  sprawie wzięcia gremialnego 
udziału w  pogrzebie i zw iązanych  z tym  czy n ­
ności.

W  pogrzebie śp. P rezesa  Długosza, k tó ry  od­
był się w  majątku Zm arłego w  Siarach dnia 26 
czerw ca  br. wzięło udział całe społeczeństw o 
polskie, pomne tych w szystk ich  zasług, które 
śp. P rezes  Długosz położył. Imieniem M inister­
s tw a  P rzem ysłu  i Handlu oraz  D y rek to ra  De­
partam entu  Górniczo-Hutniczego, P a n a  Cz. Pe- 
ćhego, p rzy b y ł  R adca M inis ters tw a inż. P. W ran-  
gel, jawił się rów nież P rezes  W yższego  Urzędu 
Górniczego inż. M okry i W iceprezes  Dr M arkie­
wicz, oraz Naczelnicy O kręgow ych  U rzędów  
Górniczych. P ró cz  w ym ienionych rep rezen tow a­
ne b y ły  W ład ze  sam orządow e, p rz y b y ły  też 
dziesiątki delegacyj insty tucyj rolniczych, spó ł­
dzielczych i p rzem ysłow ych , w  k tó rych  śp. Dłu­
gosz o d g ryw ał dominującą rolę, s taw ił się też 
w  komplecie ca ły  nasz św iat naftowy.

Eksportac ja  zw łok  z pałacu nastąpiła  o 9-tej 
rano. T rum nę Zmarłego wzięli na barki robot­
nicy z kopalń śp. Długosza i nieśli ją do kościo­
ła. Tu odbyło  się uroczyste  nabożeństw o przy  
licznym udziale duchow ieństw a obydw u ob rząd ­
ków. P o  odprawieniu m odłów  odprow adzono

zwłoki śp. D ługosza do g robow ca  rodzinnego. 
Nąd mogiłą przem ówił p ie rw szy  ksiądz Kano­
nik Kędra, podnosząc niespożyte  zasługi śp. 
P re z e sa  Długosza, położone nad podniesieniem 
gospodarczym  i kulturalnym powiatu  gorlickie­
go. Następne przemówienie w ygłosił  w  za s tęp ­
stw ie P a n a  M inistra P. i H. R adca  W rangel, 
sk ładając  na trumnie p iękny wieniec od P an a  
Ministra. Z kolei p rzem ów ił imieniem Krajowego 
T o w a rz y s tw a  Naftowego o raz  Zw iązku Polskich 
P roducen tów  i Rafinerów Olejów Mineralnych 
min. M. Szydłow ski, W iceprezes  Krajowego Tow. 
Naft. Imieniem Związku Polskich P rz e m y s ło w ­
ców  N aftowych poświęcił następnie Zm arłem u 
rzew ne wspomnienie Gen. Szeptycki.

P rzem aw iali  jeszcze następnie p. Karol G rob­
lewski imieniem okolicznego ziemiaństwa, imie­
niem Pow szechnego  Banku K redy tow ego  Dr W. 
Dziedzic i w iceprez. Bergler  oraz  p. Głowacki 
imieniem urzędników  tegoż Banku, rep rezen tan t 
miasta  Gorlice, reprezentanci organizacyj spół­
dzielczych, delegaci Gminy i G rom ady, rep rezen ­
tant d robnych rolników i delegat robotników  naf­
towych.

Po w ygłoszeniu  przem ów ień  wniesiono trum ­
nę do podziemia mauzoleum, k tóre  pokry ło  się 
całą górą  wieńców. Równocześnie  o d ezw a ły  się 
sy re n y  na w szystk ich  kopalniach naftow ych od 
Gorlic aż  po granicę rumuńską, —  było  to osta ­
tnie pożegnanie Zm arłego P re z e sa  przez p rze ­
m ysł naftowy.

Opuścił nas człowiek, k tórego nazw isko s ta ­
nowi osobną k a r tę  dziejów przem ysłu  naftow e­
go w  Polsce —  człow iek czynu i człow iek se r ­
ca. P ra c a  — ciężka, n iezm ordow ana codzienna 
praca, by ła  jego żywiołem, a  celem jej dobro 
kraju i w spółobywateli.

C zym  był śp. Długosz dla p rzem ysłu  naf tow e­
go nie potrzebujem y nadmieniać —  by ła  to in­
dyw idualność potężna  i niepospolita, um ysł 
św ia t ły  i bys try ,  k tó ry  zaw sze  widział przed so­
bą jasno cel, do k tórego dążyć należy.

Śmierć P rezesa  Długosza stanowi dla p rz e ­
m ysłu  naftowego s tra tę  n iepow etow aną, bo ubył 
z sze regów  bodaj że ostatni z jego tw órców .

Cześć Jego zacnej pamięci!
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Przemówienie  
W iceprezesa Krajowego Tow. Naftowego  

Min. Mariana Szydłowskiego  
na pogrzebie P rezesa  Wł. D ługosza

Żałobni słuchacze!

Staję nad trumną śp. W ła d y s ła w a  Długosza, 
b y  imieniem K rajowego T o w a rz y s tw a  N aftow e­
go i Związku Polskich P ro d u cen tó w  i Rafinerów 
Olejów Mineralnych oraz to w arzy szy  pracy  
pożegnać ukochanego P rezesa .

P rze ję ła  nas głęboko ta  n iespodziewana 
śmierć, gdyż  jeszcze kilka dni temu widzieli Go 
n iektórzy z nas na kopalni w  Załawiu, inni na 
o tw arc iu  stadionu sportow ego w  Gliniku Ma- 
riampolskim. Sądzę, że na jw iększym  hołdem, 
k tó ry  oddać Mu możem y, będzie p rzeds taw ie ­
nie po k ro tce  bilansu Jego pracow itego  ż y w o ­
ta, w  k tó rym  czyny  postępow ały  za sobą 
z szybkością  nie polską, nie europejską, ale 
am erykańską .

Kilka tygodni temu obchodziliśmy 50-letni 
jubileusz Jego p racy  w  przem yśle  naftowym  
i gdy  spojrzę na Podkarpacie , to p raw ie  niema 
dawniejszej kopalni ropy, której powstanie  nie 
b y łoby  zw iązane z Jego działalnością.

R ozpoczyna ją w  przem yśle  naftow ym  w  r. 
1887, p racując po kolei na  kopalniach: w  Sia­
rach, Sękowej, Ropicy Ruskiej i Krygu oraz ro ­
bi p ierw sze p róby  p racy  na w ła sn y  rachunek.

W  1893 r. obejmuje k ierow nictw o w  firmie 
B ergheim i M ac G arv ey  w  Borysław iu . Mimo 
oznaczonej g łębokości i polecenia zaprzestania  
wiercenia, w ierc i na w ła sn ą  odpowiedzialność 
głębiej i o d k ry w a  B orys ław , k tó ry  staje się cen­
trum  przem ysłu  naftowego. Polski p rzem ysł 
naftow y staje dzięki temu w  rzędzie wielkich 
p rzem y słó w  naftow ych świata .

Jako  dy rek to r  Karpackiego T -w a  Naftowego 
rozwija  działalność techniczną, w prow adza jąc  
ca ły  sze reg  ulepszeń, pozw ala jących  na  szybsze 
i tańsze odwiercanie  o tw orów .

W  1905 r. rozpoczyna  p racę  na w łasną  rękę, 
zak łada  ca ły  sze reg  spółek naftow ych i staje 
się wielkim, sam odzielnym  p rzem ysłow cem  naf­
tow ym , zajmuje się w szystk im i niemal sp ra w a ­
mi, mającymi s tyczność  z przem ysłem  nafto- 
lokalnych w  Zagłębiu B orysław sk im , interesuje 
w ym , p rzyczyn ia  się do uporządkow ania  sp raw

się budową dróg, uzyskuje  doprow adzenie  sieci 
telefonicznej i telegraficznej do Zagłębia. Mimo 
tak szerokiego zakresu  działania, znajduje je­
szcze czas na zagadnienia  społeczne, jest za ło ­
życielem T -w a  g im nastycznego „Sokół“, s taw ia  
w łasn y m  sum ptem  p iękny budynek  „Sokoła“ 
w  Tustanow icach, będąc  p rezesem  tego T o w a ­
rzys tw a .

Dla ra tow ania  zagrożonego przem ysłu  nafto­
wego w sku tek  hiperprodukcji, inicjuje w  1908 r. 
Krajowy Zw iązek P ro d u cen tó w  Ropy.

Ten  szeroki zakres  p racy  okazuje się jednak 
w kró tce  zby t  c iasnym  dla Jego energii i rozm a­
chu. Zostaje w  1908 r. posłem  do Sejmu Krajo­
w ego z powiatu  gorlickiego. T am  rozwija  dzia­
łalność nietylko w  zakresie  spraw , odnoszących 
się do rozwoju przem ysłu  naftowego, ale na te ­
renie zagadnień społecznych  i ośw ia tow ych.

Pociąga  Go p raca  sam orządow a.
P rzed m ó w ca  mój, Ks. Kanonik Kędra, poświę­

cił pośmiertne wspom nienia  działalności P re z e ­
sa  Długosza, jako M arsza łka  R ad y  Pow iatow ej 
w  Gorlicach.

O kres  przedw ojenny , to okres budzenia się 
ruchu ludowego w  Galicji. P rezes  Długosz, n ie­
s trudzony  w  inicjatywie, widzi w  p racy  nad 
podniesieniem dobrobytu  sfer włościańskich 
i nad rozbudzeniem świadom ości politycznej 
tych w ars tw , piękne dla Siebie pole działa l­
ności.

W  1911 r. zostaje w y b ra n y  posłem do P a r la ­
mentu w  Wiedniu, gdzie w kró tce  zostaje p o ­
w o łan y  na s tanow isko M inistra dla Galicji, na 
którem  zostaje do początku 1914 r.

Znana nam  w szystk im  jest Jego działalność 
z tych  czasów, gdy  nie w ahając  się narazić  rzą ­
dzącym  cz5mnikom wiedeńskim, rzuca na  szalę 
swój au to ry te t  w  m om entach decydujących. 
Zwolniony na w ła sn ą  prośbę z urzędu Ministra, 
obejmuje w  1914 r., w  chwili w ybuchu  w ojny 
światowej, przew odnic tw o Komisji G ospodar­
czej Koła Polskiego, s ta jąc  w  obronie ludności
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Galicji p rzed  zniszczeniem w ojny  i okrucień­
s tw am i wojsk.

Jes t  w spó łau to rem  słynnej rezolucji z dnia 
28 maja 1917 r„ zgłoszonej p rzez  posła  T e tm a ­
jera  „O Wolnej, Niepodległej i Zjednoczonej 
Polsce z dostępem  do m o rza“.

Kto z nas pam ięta  owe czasy, ten wie, ile 
t rzeba  by ło  odwagi cywilnej, by  w  czasie to ­
czącej się wojny, s taw ać  tak tw ardo  i nieugię­
cie w obec  zaborcy.

D oczekał się Niepodległej Polski, bierze udział 
w  T ym czasow ej Komisji Rządzącej w  K rako­
wie, obejmując w ydz ia ł  rolnictwa w  tej insty ­
tucji.

W  1922 r. zostaje w y b ra n y  Senatorem  R. P. 
z w o jew ódz tw a  krakow skiego.

Mimo tej Swej działalności politycznej, k tó ra  
Go praw ie całkowicie absorbow ała , nie zapo­
m ina o ukochanym  przez Siebie przem yśle  naf­
towym .

Krajowe T o w arzy s tw o  Naftowe, organizacja 
reprezentu jąca  od 60 lat p rzem ysł  naftowy, w y ­
biera  Go w  1917 r. trzecim z rzędu prezesem  
T o w a rz y s tw a  po Ignacym Łukasiewiczu i Augu­
ście Gorayskim. Jako prezes w ystępuje  z a w ­
sze energicznie i s tanow czo w  obronie słusz­
nych in teresów  p rzem ysłu  naftowego i szuka

zaw sze  kompromisu pomiędzy stanowiskam i 
poszczególnych grup przem ysłu . P racu je  nad 
rozbudow ą w łasnej kopalni ropy  w  Załawiu, 
z której s tw a rza  jedno z najlepiej zorganizo­
w anych  i p row adzonych  p rzedsięb iorstw  nafto­
w y ch  w  Polsce. Jes t  do końca  życia  jej tech­
nicznym i adm inis tracyjnym  „d y rek to rem “.

W  uznaniu zasług dla P ań s tw a ,  R ząd  R zeczy ­
pospolitej Polskiej odznacza  Go w  1931 r. k rz y ­
żem kom andorskim  orderu  „Polonia R esti tu ta“, 
a przem ysł naftow y na V Zjeździe Naftowym, 
odby tym  w  grudniu 1931 r., udziela Mu naj­
w yższego  odziaczenia, jakim dysponuje, w r ę ­
czając Mu medal imienia Ignacego Łukasie- 
wicza.

T y tu ły  i s tanow iska, d a ty  p racy  i pola coraz 
to innej twórczości, za rysow ują  nam po r tre t  do­
brego obyw ate la  Rzeczypospolitej, człowieka 
czynu o nieugiętej odw adze  cywilnej. Jedno­
cześnie był dobrym  mężem, dobrym  ojcem, 
a  dla nas przyjacielem i T o w arzy szem  pracy.

Zasłużył się dobrze Ojczyźnie, pozostawiając 
po sobie sze reg  pom ników działalności — 
i w zó r  p racy  obyw ate la -p rzem ysłow ca .

Żegnam y Cię dziś, Kochany Prezesie . Niech 
Ci ta  ziemia z Siar, k tó rą  ukochałeś i z k tórą  
w iązało  Cię tyle  w spom nień i p rzeżyć  — będzie 
lekką!
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Dr S te fan  B A R T O S Z E W IC Z

Władysław Długosz
Ze w spom nień i obserw acyj osobistych.

W  ze szy c ie  nr 23 „ P rzem yślu  N a ftow e­
go" z  dnia 10 grudnia 1931 r. ukaza ł się 
pod p o w y żs zy m  ty tu łem  a r tyku ł śp. dra  
S te fana  B artoszew icza , obrazu jący d ługo­
letnią dzia ła lność P rezesa  D ługosza  u> 
p rzem yśle  na fto w ym .

W yd a ją c  p ie rw szy  z e s z y t  po zgonie śp. 
P rezesa  D ługosza, u m ieszcza m y  poniżej 
przedruk  tego a rtyku łu , w  k tó ry m  tak  
wiernie i trafnie odm alow ana zosta ła  s y l­
w etka  Zm arłego.

P re z e sa  D ługosza poznałem przed  przeszło  
trzydziestu  laty. W  roku 1898 przejeżdżałem  
późną jesienią p rzez  B orys ław , w raca jąc  ze 
Schodnicy, ze zjazdu p racow ników  um ysłow ych  
przem ysłu  naftowego, gdzie w y s tęp o w a łem  jako 
delegat zachodniej Galicji. W  tym  czasie 
Schodnica by ła  centrem  p rzem ysłu  naftowego, 
a B o ry s ław  był jeszcze praw ie  pustkowiem. 
Długosz, podów czas dy rek to r  Galicyjskiego 
Karpackiego T o w a rz y s tw a  Naftowego w  Bo­
rysław iu , p row adził tam od r. 1893 wiercenia  
p ie rw szych  g łębszych s z y b ó w 1).

B yła  to niedziela w ieczorem . P rzy jecha łem  
końmi ze Schodnicy na stację kolejową w  Bo­
rys ław iu  i czekając na pociąg w  restauracji 
kolejowej, k tó ra  bodaj czy  nie b y ła  w ó w czas  
jedyną p rzyzw oitszą  restaurac ją  w  Borysławiu, 
zasta łem  tam samotnie s iedzącego Długosza. 
Jako człow iek bardzo  tow arzyski,  p ierw szy  
rozpoczął on ze mną rozmowę, i w te d y  już na 
podstaw ie  p ie rw szych  o trzym anych  rezulta tów  
w yraz ił  zdanie, że B o ry s ła w  czeka  wielka 
p rzyszłość .  Nie w idzieliśmy się potem przez 
kilka lat, i nie przypuszczałem  w tedy ,  po tym 
p ie rw szym  spotkaniu, że losy przem ysłu  nafto­
w ego zbliżą nas nieraz do siebie, i że często

*) W iercen ia  te  połączone b y ty  z w ielkim i tru d ­
nościam i, gdyż w  głębokości ponad 500 m n ap o ty ­
kano śc iska jące  pok łady  w oskow e. D ługosz nie z ra ­
ża! się tym  i p row adz ił p rzez  czas d łuższy  w iercenie  
jednego szybu  w b re w  n a w e t decyzji głów nego ak c jo ­
nariusza  K arpackiego  T o w arzy s tw a , M ac G arvey ‘a, 
k tó ry  zw ątp ił zupełnie w  m ożliw ość osiągnięcia do­
datnich  rezu lta tów . D ługosz w prow adził p ie rw szy  
ru ry  grubościennie  i żerdzie  żelazne, zam iast do­
tychczas używ anych  d rew nianych , i p rzez  te udo­
skonalenia techniczne, k tó re  stan o w iły  do pew nego 
stopnia p rzew ró t w  w iertn ic tw ie , d o ta r ł w  latach 
1896— 1897 do pok ładów  w głębokości 800—900 m. 
w  k tó rych  o trzy m ał k ilkow agonow ą produkcję  dzien­
ną, i w  ten sposób s ta ł się od k ry w cą  głębokiej ropy 
w  B orysław iu .

spo tykać  się będziem y p rzy  p racy  nad ogólnymi 
sp raw am i przem ysłu .

P rzepow iedn ie  Długosza co do B orys ław ia  
ziściły  się bardzo  prędko : po upływ ie kilku lal 
ca ła  p rzes trzeń  B orysław ia  i sąsiednich Tusta -  
nowic p okry ła  się wieżami w iertn iczym i rozm a­
itych polskich i zagranicznych  przedsiębiorstw . 
W  tym  to okresie, aż  do p ie rw szych  lat w ojny  
św iatow ej, miałem, jako sek re ta rz  Krajowego 
T o w a rz y s tw a  Naftowego, sposobność być  św iad­
kiem działalności Długosza i obserw ow ać  
z bliska ten niezawodnie najruchliwszy i naj­
św ietn ie jszy  okres  w  życiu Długosza, kiedy 
z d y rek to ra  Karpackiego T o w a rz y s tw a  stał się 
wielkim sam odzielnym  p rzem ysłow cem  pol­
skim, kiedy jako poseł na Sejm i do R ady  P a ń ­
stw a, zaczął brać  czy n n y  udział w  życiu poli­
tycznym , i k iedy w reszc ie  w  rządzie wiedeńskim 
został ministrem dla Galicji. Kariera życiow a 
człowieka, k tó ry  odkry ł  B orysław , d o trzy m y ­
w a ła  przez ca ły  czas kroku wielkiemu rozpę­
dowi sam ego przem ysłu , a naw et poszła dalej, 
bo poza przem ysłem  w k ro czy ła  w  dziedzinę 
szerokiej działalności społecznej i politycznej.

Dla T o w a rz y s tw a  Karpackiego s ta ł się B o ry ­
s ła w  po odkryciu  ropy przez D ługosza najpo­
w ażnie jszym  i najwięcej w arto śc iow ym  obiek­
tem , k tó ry  rósł i rozszerzał się z dnia na dzień. 
W  miarę w zras tan ia  produkcji na terenach 
należących do T o w arzy s tw a ,  w iercono coraz 
w iększą  ilość szybów , zakupyw ano  nowe te re ­
n y  w  sąsiednich Tustanowicach, budow ano ru­
rociągi i zbiorniki. S tanow isko dy rek to ra  s ta ­
w a ło  się coraz  bardziej odpowiedzialne, w y m a ­
gało  coraz więcej p racy , energii i zapobiegli­
wości, ale też  i zysk iw ało  coraz więcej na zna­
czeniu. D y rek to r  Długosz dzięki swej n iezwykłej 
energii, szybkiej decyzji i ogromnej pracow i­
tości, t rzym ał w szy s tk o  w  swoim ręku. Jako 
sek re ta rz  Krajowego T o w a rz y s tw a  Naftowego 
b y w a łem  często w  B orys ław iu  w  zarządzie  G a­
licyjskiego Karpackiego T o w a rz y s tw a  Naftowego 
i widziałem, jak pod sp ręży s ty m  k ierow nictw em  
Długosza pow iększa ła  się ilość pracowników, 
ro z ras ta ła  się administracja, jak o w szystk im  
decydow ał dyrek to r ,  jak w nikał w  każdą s p ra ­
w ę i sam za ła tw ia ł in teresantów .

Działalność D y rek to ra  Długosza rozszerzać  
się zaczęła  z czasem  także  poza obręb K arpac­
kiego T o w arzy s tw a .  Rozwijające się w  s z y b ­
kim tempie kopalnictwo naftow e w  B orysław iu  
w ysunęło  m nóstw o  sp ra w  lokalnych, jak np. bu­
dow a dróg, budow a mieszkań dla w z ra s ta ją ­
cej w  niezwykle szybki sposób ludności p ra ­
cowniczej, p rzeprow adzen ie  sieci telefonicznej
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i telegraficznej i inne. S p ra w y  te m usiały  być 
za ła tw iane  w  porozumieniu i wspólnie z p rzed ­
stawicielami w iększych  i m niejszych przedsię ­
b iorstw , a  głos przedstaw iciela  największej 
firmy, jakim by ł d y rek to r  Długosz, by ł zw ykle  
decydujący. Długosz, dzięki inicjatywie, k tó ra  go 
charak te ry zo w ała ,  i dzięki dużej ofiarności z y ­
sk iw ał w  B orys ław iu  coraz więcej uznania i po­
pularności, czego najlepszym dowodem  było, iż 
o b rany  został p rezesem  czynnym , a następnie 
h onorow ym  tam tejszego „Soko ła“ ; sam byłem  
świadkiem  wielkiej i serdecznej owacji, jaką 
„Sokół“ bo rys ław sk i urządził sw em u za łoży­
cielowi, fundatorowi i prezesowi, w  dniu zaw ie ­
szenia jego portre tu  w  sali „Sokoła“ .

N iebawem losy przem ysłu  naftowego zmusiły  
D ługosza do szerszej jeszcze działalności. 
W  r. 1907 zaczy n a  produkcja  su row ca  naftowego 
tak  gw ałtow nie  w zras tać ,  że powoduje pow ażny  
k ry zy s  w  przem yśle  naftowym. C ena  ropy 
spada  z normalnej ceny  5 do 7 koron za  100 kg 
poniżej jednej korony, i naw et te przedsięb ior­
stw a, k tórych szy b y  d aw a ły  dużą produkcję, 
zaczynają  ponosić s tra ty .  Gdy w  r. 1908 dow ier- 
cono szyb  „Oil C ity“, k tó ry  w y rzu ca ł  począt­
kow o po 100 w ag o n ó w  dziennie, zaczęła  ropa 
prze lew ać  się ze zbiorników kopalnianych po 
ca łym  terenie, tak iż musiano sp rzedaw ać  ją za 
bezcen, rafinerie bowiem częściowo nie mogły 
odbierać tak  wielkich ilości ropy, a częściowo 
w y z y sk iw a ły  ciężką sytuację  producentów  
i g ra ły  na dalszą zniżkę. W te d y  to zaczęło  
Krajowe T o w a rz y s tw o  Naftowe popu laryzow ać 
i p ropagow ać  m yśl s tosow ania  ropy  do celów 
opałowych. Niektóre fabryki (elektrownia w e  
Lwowie, gorzelnie i m łyny) zaczęły  w  rzeczy ­
wistości opalać kotły  ropą, lecz rosnąca  g w a ł­
townie produkcja  w y m ag a ła  szerszego  s to so w a­
nia ropy  do tego celu, i na  jednym  z posiedzeń 
Krajowego T o w a rz y s tw a  Naftowego uchwalono 
rozpocząć akcję w  kierunku nakłonienia rządu 
austriackiego do zaprow adzen ia  opału ropnego 
na kolejach galicyjskich. S p ra w a  ta nie by ła  
ła tw a  do przeprow adzenia , gdyż  w y m a g a ła  du­
żych inw estycyj, jak budow y  zbiorników na 
stacjach kolejowych, przeróbki palenisk na loko­
m otyw ach, a w reszcie  budow y osobnej fabryki 
dla odbenzynow ania  ropy. Bezustannie  szły  
podania i m em oria ły  do W iednia  i w y jeżd ża ły  
delegacje do Kola Polskiego, i do ministrów 
kolei, skarbu  i robót publicznych. W  delegacjach 
tych Długosz, w ó w czas  już poseł na Sejm 
i członek W ydz ia łu  K rajow ego T o w a rz y s tw a  
Naftowego, bra ł  czy n n y  udział, i glos jego, ja­
ko o d k ry w c y  B orys ław ia  i d y rek to ra  najw ięk­
szej firmy miał specjalnie duże znaczenie. Gdy 
w  końcu udało się nam sprow adzić  do B o ry s ła ­
w ia  ministra kolei D ra  Derszattę , by  go naocz­
nie p rzekonać o wielkich bogactw ach  naftowych 
B o ry s ław ia  i o ich marnowaniu , Długosz robił 
honory  gospodarza  domu, oprow adza ł  po z a ­
głębiu ministra i jego otoczenie oraz  daw ał po­
trzebne wyjaśnienia, a  następnie podczas w y d a ­
nego na cześć ministra przyjęcia  w ygłos i ł  mo­
w ę, jedną może z p ie rw szych  swoich wielkich

mów, w  której umiał po łączyć  se rdeczną gościn­
ność z rzeczow ym i w yw odam i konieczności ra ­
tow ania  przem ysłu .

Jeśli już na drugi dzień w  Drohobyczu  naszki­
cow ana  zosta ła  p rzez  w ybitnych  p raw ników  
D ra  Low enste ina  i D ra  G oldhanunera prow izo­
ryczn a  umowa, zaakcep tow ana  przez ministra 
kolei, w  której m inisterstwo zobow iązyw ało  się 
od odbioru w  ciągu pięciu lat 150 000 w agonów  
ropy  dla opalania lokomotyw, to przede  w s z y s t ­
kim b y ła  to zasługa Długosza i W ydzia łu  K ra­
jowego T o w a rz y s tw a  Naftowego, do którego 
należeli w ów czas  Gorayski, jako prezes, Wolski 
jako w iceprezes, hr. Zamoyski, Dr Goldhamrner 
i inni.

P o  podpisaniu tej umowy, k tórą  potwierdził 
K ra jow y Związek P roducen tów  Ropy, u tw orzo ­
ny 5 lipca 1908 r. na posiedzeniu w  sali R a tu ­
szowej m iasta  L w ow a, zaczę ły  się długie p e r ­
trak tac je  z m inisterstw em  i dyrekcją  kolei we 
Lwowie, w  następstw ie  k tórych  w ybudow ano  
w  B orysław iu  pierw sze  zbiorniki ziemne o po­
jemności 30 000 w agonów . Zbiorniki te okazały  
się jednak n iew ysta rczające  dla rosnącej w ciąż 
produkcji. T ym czasem  w  roku następnym  rząd 
zw lekał z k redy tam i na budowę drugiej serii 
zbiorników, mimo iż sy tuacja  w  B orys ław iu  s ta ­
w a ła  się coraz  bardziej k ry tyczna . W te d y  po­
stanowiono uciec się do innego ś rodka :  sk o rzy ­
stano mianowicie z tego, że „Vacuum Oil Com ­
p an y “ , posiadając rafinerię w  naszym  kraju, z a ­
in teresow ało  się kupnem większej ilości ropy. 
Do Antwerpii i H am burga w y b ra ła  się delegacja, 
do której należał Długosz, W olski i Zamoyski, 
dla p rzeprow adzen ia  p e r trak tacy j  o sprzedaż  
ropy  i budow ę zbiorników, a  tym czasem  w e 
W iedniu i w  Kole Polskim urabiano opinię, że 
kraj zm uszony jest do w yzb y c ia  się sw ych  bo­
gac tw  i oddania ich w  ręce zagranicznego, am e­
rykańskiego  kapitału. Zaniepokojone tym  Kolo 
Polskie zaczęło  energiczniej naciskać na rząd 
i w y s ła ło  do H am burga posła Battaglię z pole­
ceniem skłonienia delegacji, ab y  zaprzes ta ła  dal­
szych  p e r trak tacy j  z A m erykanam i i w raca ła  
do W iednia  dla uk ładów  z rządem  austriackim, 
k tó ry  w te d y  dopiero zgodził się na budow ę dal­
szych  zbiorników  ziem nych o pojemności 54 000 
wagonów. Cel zosta ł  osiągnięty : w y jazd  naszej 
delegacji zagranicę p rzyśp ieszy ł  akcję ra tow n i­
czą dla przem ysłu .

Od tych c iekaw ych w  historii naszego prze­
mysłu  w ydarzeń ,  w  k tó rych  Długosz brał w y ­
bitny udział, w racam  do opisu jego dalszej oso­
bistej działalności. C złow iek o tak  szerokim 
rozmachu, jak  Długosz, nie mógł się zadow olić  
stanowiskiem  d y rek to ra  T o w a rz y s tw a  K arpac­
kiego, mimo, iż s tanow isko to by ło  w  B o ry s ła ­
wiu pierwszem , daw ało  duże dochody i by ło  
praw ie  zupełnie niezależnym, gdyż  d y rek to r  D łu­
gosz cieszył się ogrom nym  zaufaniem, uzna­
niem i p rzyjaźnią  największego akcjonariusza 
i p rezesa  ra d y  nadzorczej T o w a rz y s tw a  p. W.
H. M ac G a rv e y ‘a. D oprow adz iw szy  do rozkw i­
tu przedsiębiorstw o, pozostające pod jego kie­
rownictwem , rozpoczyna Długosz n ow y  okres
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swej p racy  w  przem yśle  naf tow ym  jako sam o­
istny przedsiębiorca. W  roku 1908 zak łada  z bar. 
P opperem  i Dem bowskim  „Galicyjską Spółkę 
N aftow ą“, potem tw o rz y  spółkę „Długosz- 
Ł aszcz“, a w  roku 1909 n a b y w a  p ra w a  naftowe 
na terenach rządow ych  i z T o w a rz y s tw e m  K ar­
packim zawiązuje spółkę „D ąb ro w a“ dla w ie r­
ceń na tych  terenach. W  okresie tym  odw iercą  
około 30 głębokich szybów , a  produkcja  mie­
sięczna na te renach  spółek zaw iązanych  przez 
Długosza dochodzi do 1300 w ag o n ó w  miesięcz­
nie; takiej produkcji poza koncernem  „Małopol­
sk a“, nie m a dzisiaj u nas żadna firma. Długosz 
w  ciągu kilku lat staje się wielkim p rzem y ­
s łow cem  naftowym .

Z daw ałoby  się, że  już sam e zajęcia, związane  
z k ierow nictw em  ogrom nego przedsiębiors tw a, 
m ogły  tak  dokładnie w ypełn ić  czas i życie D łu­
goszowi, że na prace w  innych dziedzinach nie 
zostaw ało  miejsca; tym czasem  od roku 1908 
Długosz zaczyna  b rać  czy n n y  udział w  życiu 
politycznym kraju. B y  zrozum ieć pow ody, k tóre  
sk łoniły  D ługosza do ubiegania się o m andat 
poselski do Sejmu Galicyjskiego, pow ierzony  mu 
w  r. 1908 p rzez  powiat gorlicki, t rzba  pokró tce  
uprzytom nić sobie tę atm osferę  polityczną i te 
p rądy , jakie podów czas pan o w ały  w  Galicji. 
W  czasie tym  Galicja, kraj dotąd  praw ie  w y ­
łącznie rolniczy, zaczyna  p rzeży w ać  okres roz­
woju życia  p rzem ysłow ego. Dla ochrony  i po­
parcia przem ysłu  pow staje  Polski Bank P rz e m y ­
s ło w y  i takie instytucje, jak C en tra lny  Zw iązek 
P rz e m y s łu  i Liga P rzem y sło w a , najwybitniejsi 
ludzie porzucają posady  rządow e, b y  s tanąć  na 
czele p rzedsięb iors tw  lub organizacyj p rzem y ­
s łow ych. Rozwijający się w  n iezw ykle szybkim  
tempie p rzem ysł  naftowy, kopalniany i rafine­
ryjny, budow a now ych rafineryj w  Krośnie, 
w  Drohobyczu rafinerii „D ros“ i Odbenzyniarni 
Pańs tw ow ej,  budow a cukrowni w  P rzew o rsk u  
i Chodorowie, popieranie na w iększą  skalę w y ­
tw o ró w  przem ysłu  ludowego, oto rezultat tej 
p racy  i tych  prądów , jakie o żyw ia ły  ówczesne  
społeczeństw o, — a tym czasem  przedstaw ic iel­
s tw o  w  Sejm ie Galicyjskim, składające  się p ra ­
wie w yłączn ie  z wielkich i mniejszych w łaśc i­
cieli rolnych oraz  sfer drobnomieszczańskich. nie 
by ło  w ie rnym  odbiciem stosunków  kra jow ych. 
W  kraju zrozumiano, że reprezentację  sejmową 
należy uzupełnić i ożyw ić posłami ze sfer p rze ­
m ysłow ych . Na posiedzeniach Krajowego T o w a ­
rz y s tw a  Naftowego poruszano z naciskiem myśl, 
że przem ysł naftowy, m ający  już w ó w czas  św ia­
tow ą s ław ę, winien mieć swoich fachow ych 
obrońców  w  ciałach us taw odaw czych , i zachę­
cano w ybitn ie jszych  p rzem ysłow ców  do kan d y ­
dow ania  p rzy  najbliższych w yborach . To było 
powodem, że w  roku 1908 trzej kadydaci ze sfer 
naftow ych zdobyli m andaty , a mianowicie: Dłu­
gosz, L ew akow sk i i Zamoyski.

Długosz w y b ra n y  został do Sejmu jako bez ­
party jny , później w stąp ił  do s tronn ic tw a  ludo­
wego. Posiadając  m ają tek  ziemski w  powiecie 
gorlickim, dąży ł  do pogodzenia in teresów  w iel­
kiego i m ałego  posiadacza  roli i do zbliżenia tych

dwóch w a r s tw  społecznych. Podnieść  tu muszę, 
że poseł Długosz zabra ł się odrazu  z wielkim 
zapałem  do p racy  poselskiej, uważając  m andat 
poselski nie za  źródło  w p ły w ó w  i znaczenia, ale 
przede  w szystk im  za  posterunek, na k tó ry m  
miał możność służenia krajowi. Najlepszym tego 
dowodem, że poza  sp raw am i p rzem ysłow ym i, 
k tó rych  by ł rzecznikiem i znaw cą, p rzep ro w a­
dzając, m iędzy  innymi, uchw ałę  sejm ow ą o bu­
dowie z funduszów kra jow ych  żelaznych zbior­
ników ropnych o pojemności 5 ty s ięcy  w ag o ­
nów, —  objął w  komisji szkolnej refera t  naj­
bardziej zaniedbanej dziedziny budow y szkół 
ludowych, uzyska ł znaczne k re d y ty  na ich roz­
budow ę i p rzeprow adzi! zasadę s tosow ania
planów  norm alnych i technicznego nadzoru  nad 
budową. W  r. 1909 ob rany  zosta ł  m arszałk iem  
R a d y  pow iatow ej w  Gorlicach i pełnił ten urząd 
do r. 1923. Jako poseł i m arszałek , dbał o pod­
niesienie ekonomiczne i kulturalne powiatu.
Z jego in icjatyw y pow sta ło :  O kręgow e T o w a ­
rz y s tw o  Rolnicze, spółka handlow a „S ierp“ , 
zw iązk o w e  mleczarnie, dom y ludowe; w ła sn y m  
kosztem  założył w  Gorlicach w zo ro w ą  bursę  dla 
40 uczni gimnazjalnych itd.

W  r. 1911 w y b ra n y  został posłem do austr iac­
kiej R ad y  P ań s tw a .  W  kilka miesięcy potem, 
g d y  parlam ent zaczął już obradow ać, dzienniki 
p rzyn ios ły  w iadom ość, że poseł Długosz został 
m ianow any  m inistrem  dla Galicji. Naturalnie,
w iadom ość  ta  w  sferach naftow ych zrobiła 
olbrzymie wrażenie . Byliśm y dumni z tego, że 
p rzem ysłow iec  naftow y stał się na terenie w ie ­
deńskim obrońcą in te resów  całego kraju, gdy  
d o tąd  stanow isko  to zajm ow ane by ło  zaw sze  
albo  przez w ysokiego  urzędnika, albo przez 
p rezesa  Kola Polskiego; mówiono w ó w czas
wiele o znanym  szczęściu Długosza, o p rz y ­
padku, dzięki k tórem u został on ministrem. 
P rzypadk iem  tutaj było  tylko to, że po u s tą ­
pieniu Zaleskiego, k tó ry  zosta ł  ministrem sk a r ­
bu, s tronnic tw o ludowe, w ed ług  zaw artego  
w  Kole Polskim układu miato przedstaw ić  
k a n d y d a ta  na m inistra  dla Galicji, a Długosz na­
leżał w łaśnie  do s tronn ic tw a  ludowego, —  ale 
nie można już nazw ać  przypadkiem , że pośród 
cz łonków  stronn ic tw a  ludowego Długosz był 
tym , k tó ry  na stanow isko  ministra przede 
w szys tk im  się nadaw ał.

G dy Długoszowi zaproponow ano objęcie mi­
n is te rs tw a  dla Galicji, to najpierw  odmówił p rz y ­
jęcia tego s tanow iska  i zam ierzał naw et tego 
dnia w yjechać  umyślnie z Wiednia, z dw orca  
kolejowego sp row adzono  go jednak do prezesa  
Koła Polskiego Bilińskiego i dopiero tutaj uległ 
nam ow om  jego i Stapińskiego. Biliński w sp o ­
mina w  sw ych  znanych  pamiętnikach, że Dłu­
gosz bronił się p rzez  d łuższy  czas przed  p rz y ­
jęciem s tanow iska  ministra, na które  tak  chę­
tnie p rzys ta l iby  inni. Ś w iad czy  to o wielkiej 
i w y ją tkow ej sumienności człowieka, k tó ry  za ­
w aha ł  się p rzed  przyjęciem  w ysok iego  i odpo-. 
wiedzialnego stanow iska , nie w iedząc  czy  na­
leżycie s tanow isku temu podoła i czy  nie za 
wielką bierze na sw e barki odpowiedzialność.



Zeszyt 13 „PRZEMYSŁ NAFTOWY“ Str. 321

W  kilka dni po nominacji Długosza na ministra 
m iałem  sposobność pow itać  go w  Wiedniu, był 
już w  pełnym  toku sw ego nowego zakresu  pracy, 
pozostając  takim p ros tym  i se rdecznym  w  obej­
ściu, jakim był zaw sze , a nie można zapominać, 
że  s tanow isko m inistra  w  stare j  monarchii 
austriackiej było otoczone w iększą  aureolą, niż 
w  czasach  dzisiejszych.

O działalności Długosza, jako ministra, naj­
lepiej św iadczy  u ry w ek  z pam iętników Biliń­
skiego, k tó ry  pisał je p rzy  końcu w ojny św ia­
towej, a w ięc w  czasie, k iedy z D ługoszem był 
już politycznie poróżniony. Opinia Bilińskiego 
by ła  w ięc opinią surow ego sędziego, a jednak 
pisze on o Długoszu w  ten sposób: „Minister 
Długosz zabra ł się za raz  gorliwie do pracy, 
w yszuk iw a ł w ażne  sp raw y , pilnował ich tro ­
skliwie i zdaw ał o nich Kołu relację ku tegoż 
zadow oleniu“. W iem y  ponadto, że minister Dłu­
gosz, będąc zupełnie niezależnym, sta ł  na s t raży  
in te resów  narodow ych  odważnie i parokrotnie 
zg łaszał sw ą  dymisję w  ich obronie. Nie po trze­
buję dodaw ać, że przem ysł  naftow y miał w  mi­
nistrze Długoszu sw ego najlepszego obrońcę. 
Jako sek re ta rz  Krajowego T o w a rz y s tw a  Nafto­
wego, udaw ałem  się wielokrotnie do ministra, 
g d y  szło o sp ra w y  większej wagi, jak zmiana 
ta ry f  kolejowych, czy  też  naw et o sp raw y
drobniejsze, jak np. lepsze uposażenie urzędu 
pocztow ego w  B orysław iu, i zaw sze  byłem  
pew ny, że minister Długosz lub jego biuro na­
cisną na tychm iast odpowiednią sprężynę, by
sp raw ę  należycie załatwić.

Na początku roku 1911 został Długosz, z po­
w odu pow ażnego  nieporozumienia ze Stapiń-
skim, ów czesnym  p rezesem  posłów  ludowych
w  Kole Polskim, na w łasne  żądanie zwolniony 
ze s tanow iska  ministra, ale działalności politycz­
nej nie zaniechał. Jako poseł do R ad y  Państw a , 
objął w  chwili w ybuchu w ojny  św iatow ej p rze ­
w odnic tw o  komisji gospodarczej Koła Polskiego, 
k tóre  mimo, iż parlam ent nie by ł  z w o ły w a n y  aż 
do roku 1917, zbierało się często, by  stać na 
s t raży  in te resów  narodow ych. Długosz praco­
w ał jako poseł nad odbudow ą zniszczonego 
działaniami w ojennymi kraju, odwiedzał t r z y ­
m aną w  barakach  ew akuow aną  ludność z G a­
licji, i s ta ra ł  się ulżyć jej ciężkiemu losowi, a gdy 
p rzy szed ł  czas na stawianie  żądań  politycznych,

był w spó łtw órcą  s łynnej rezolucji pos ła  T e tm a­
jera  z 28 m aja 1917 roku o wolnej, niepodległej 
i zjednoczonej Polsce  z dostępem  do morza.

Rezolucja ta spo tka ła  się z pew nym i z a s trze ­
żeniami k o n se rw a ty w n y ch  cz łonków  Koła P o l­
skiego, k tó rzy  obawiali się tak  o tw artego  i śm ia­
łego postawienia  sp raw y , a rząd  austriacki był 
w pro s t  p rze rażony  możliwością uchwalenia ta ­
kiej rezolucji. Ó w czesny  austriacki p rezyden t  
m inis trów  hr. Clam-M artinitz  zaprosił do siebie 
posła Długosza i p róbow ał skłonić go do w y c o ­
fania rezolucji, p rzeds taw ia jąc  Długoszowi swój 
projekt, w  k tó rym  Po lska  m iała  być samodziel­
nym, lecz ściśle z Austrią zw iązanym  państw em . 
Jak  zawsze, tak i w  tej w ażnej historycznej 
chwili, był jednak Długosz tylko Polakiem, od­
rzucił w ięc propozycję  hr. Clama i roztoczył 
p rzed  nim ca ły  sze reg  za rzu tó w  pod adresem  
rządu austriackiego, k tó ry  nie do trzym ał w zg lę­
dem narodu polskiego żadnej obietnicy, k tórego 
w ładze  w ojskow e znęca ły  się nad ludnością pol­
ską, w ieszając  m asam i niewinnych, niszcząc ich 
mienie, t rzym ając  latami w  barakach  w  najgor­
szych  w arunkach  ew akuow aną  ludność. Długosz 
miał też odw agę przepow iedzieć w te d y  p re z y ­
dentowi m inis trów  rych ły  upadek gabinetu, co 
się w kró tce  stało.

W  grudniu 1917 r. w ygłosił  Długosz w  Komisji 
W ojskow ej Delegacji Austriackiej sw ą  s ław ną  
mowę, w  której w y liczy ł  w szys tk ie  k rzy w d y , ja­
kich doznała  ludność polska podczas w ojny, 
t rak to w an a  często p rzez  w ładze  w ojskow e jak 
ludność nieprzyjacielska.

Na skutek  w ygłoszen ia  tej m o w y  oddany  zo­
sta ł  D ługosz pod ta jny dozór w ład z  ustriackich.

W  r. 1917 zosta ł  Długosz, po śmierci Augusta 
Gorayskiego, p rezesa  Krajowego T o w a rz y s tw a  
Naftowego, k tó ry  piastow ał tę  godność p rzez  
blisko 40 lat, w y b ra n y  prezesem  tegoż to w a­
rzy s tw a .  Krajowe T o w a rz y s tw o  nie mogło z ro ­
bić lepszego wyboru .

Kończąc ten krótki szkic o p ra c y  i zasługach 
naszego P rezesa ,  podniejść muszę, że naj­
piękniejszą op raw ę dla sw ego niezwykle ruchli­
wego, czynnego  i zasłużonego życia  dał sam 
Długosz p rzez  sw oją szczerą, o tw ar tą  i dobrą 
naturę, k tó ra  zniewala  nie tylko go cenić, ale 
i kochać.
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In ż. gorn. i geolog.

Pochodzen ie  pierwotne ropy i gazu ziemnego  
w Po lsce

W stęp.

S p raw ą  pierwotnego źród ła  i genezy  ropy  ka r­
packiej za jm ow ałem  się już od początku moich 
s tud iów  geologicznych w  polskich Karpatach. 
Jeszcze  w  roku 1881’) odw aży łem  się, wobec 
podów czas istniejących rozm aitych  teorii, ogło­
sić p racę o odm iennym  pochodzeniu p ierw otnym  
ropy. W  1911 r o k u 2) ogłosiłem tę sam ą teorię, 
k tó ra  nie zosta ła  p rzez  żadnego z geologów za ­
kwestionow ana. Obecnie ponawiam  opracow anie  
mojej teorii w  obszerniejszym  ujęciu, p rzy  
korzystan iu  z bogatej l i te ra tu ry  i licznych sp ra ­
wozdań. Ujemne wyniki w ierceń  w ykonanych  
w  Karpatach polskich po wojnie światowej, z a ­
chęciły  mnie jeszcze więcej do w ykonan ia ' ni­
niejszej p racy , k tó ra  może przyczyn ić  się do po­
myślniejszego o dk ryw an ia  obsza rów  naftow ych 
i złóż roponośnych.

Na końcu tego w stępu  niech mi będzie wolno 
zaofiarow ać niniejszą pracę polskiemu p rzem y ­
słowi naftowem u na ręce p. Ministra P rzem y słu  
i Handlu, podziękow ać Dyrekcji firmy „Verlag 
für Fachlitera tur  G. m. b. H.“ w  Wiedniu i B e r ­
linie i D r Alfredowi Pfaffowi, b. d y rek to row i ko­
palń ropy w  zagłębiu borysław skim , za łaskaw e 
użyczenie mi bogatej l i te ra tu ry  o ropie, w re s z ­
cie z łożyć  podziękowanie Dyrekcji Sp. Akc. 
„P ionier“ w e  L w ow ie  za w y d a tn e  poparcie ni­
niejszej pracy.

I. W łaściw ości ropy naftowej,

1. W łaściw ości ogólne. Ropa naftowa jest  mie­
szaniną ilościowo rozmaicie połączonych  zw iąz ­
ków  organicznych w ęg la  (C) i w odoru  (H). Jako 
minimalne domieszki zaw iera  ropa połączenia 
siarki, tlenu i azotu. P o d  działaniem ciśnienia, 
tem pera tu ry , tlenu, św ia tła  i p rzew ażnie  długich 
ok resów  czasu, ulegają związki organiczne roz­
m aitym  zmianom, jak oksydacji, kondensacji, po- 
lymeryzacji,  p rzy  czym  gęstość  (ciężar ga tun­
kow y) ropy  pow iększa  się a jej b a rw a  ciemnie­
je. W ed łu g  pojęcia chemii naftowej znajduje się 
część na jw iększa  grup w ęglow odorów , k tóre  
składają  ropę w  dowolnych ilościach w  zupeł­
nym  rozpuszczeniu. Siła rozpuszczania  pow ięk­
sza  się w  ciepłocie nie w iększej jak 120° C,

*) Inż. D r S t. O lszew ski: „P rzy czy n ek  do teorii 
pochodzenia i w y stępow an ia  nafty  w  G alicji“, Kos­
mos, Lw ów , 1881 r.

2) Inż. D r S t. O lszew sk i: „O bjaśn ien ia  do M apy 
G órn iczo -P rzem yslow ej G alicji“, Lw ów , 1911 r.

i p rzy  podw yższonym  ciśnieniu. N ajwiększą 
w łasność  czyli siłę rozpuszczania  w ęg low odo­
rów  grup nafty  świetlnej, olejów sm arow ych  
i parafiny posiada benzyna. Paraf ina  w ydzie la  
się z ropy p rzy  jej zam rażaniu . Ropa jest w ięc 
p łynną  mieszaniną w ęg low odorów  o rozm aitym  
zagęszczeniu. Gęstość ropy  w ynosi  0,730 do 
0,960 p rz y  +  15° C. Lżejsze ropy są zazw ycza j  
więcej jasne (koloru żółtaw ego, czerw onaw ego  
i zielonawego) i odznaczają  się zapachem  p rz y ­
jemnym, cięższe ropy są zazw ycza j  koloru ciem­
nego brunatnego.

Ropa posiada w łasność, na równi z innymi 
płynami, w rzen ia  p rz y  pew nych  stopniach c iep­
łoty. P o czą tk o w a  tem pera tu ra  w rzen ia  jest roz­
m aita  i zaczyna  się już p rzy  +  41° C. P rz y  
stopniowo podnoszonej tem pera tu rze  wydzielają 
się z ropy jej poszczególne g rupy  w ęg low odo­
rowe, k tó re  z w y k ła  chemia naftow a n azyw ać  
„frakcjami ‘, a czynność  frakcjonowaniem.

2. W lo skow atość  względnie lepkość i g a zy  ja ­
ko  c zyn n ik i pow odujące w ędrow anie ropy. Ropa 
posiada specjalną w łasność, k tóra  powoduje, że 
jej drobne kulki s tara ją  się wzajem nie p rzy c ią ­
gać i że ropa może przeciskać się przez naw et 
najdrobniejsze szczelinki i o tw ory  kapilarne i w y ­
dobyw ać  się pomimo sw ego c iężaru  na pow ie rz ­
chnię ziemi w  postaci ś ladów ropy. Utlenianie 
ropy  osłabia jej zdolność przyciągania , g azy  naf­
tow e natom iast w p ływ ają  na łatw iejsze p rze ­
ciskanie się p rzez szczeliny.

Z analiz rozm aitych gatunków  rop, w zię tych  
z 180 o tw o ró w  w iertn iczych  w  polskich K arpa­
tach, k tóre  w y k o n a ł  inż. K a t z :‘) dow iadujem y 
się, że ropy z 12 o tw o ró w  w iertn iczych  w  Scho- 
dnicy  i Uryczu, pochodzące przew ażnie  z p ias­
kow ca  jamneńskiego, mają lepkość 101° E do 
1,74° E, parafiny 0 3— 1,6%, frakcji w rzący ch  do 
150° C 19,0— 28,7%. Ropy z 43 o tw o ró w  w ie r t ­
niczych w  B orysław iu , T ustanow icach  i M raź- 
n icy wsi, z w a r s tw  polanickich, z łupków meni- 
litowych, z p iaskow ca  borys ław skiego , eocenu, 
z p iaskow ca  jamneńskiego i z nasuniętych 
w a r s tw  inoceram ow ych, posiadają lepkość 1,70 
do 3,2t)° E, zaw ar to ść  parafiny 8,1—9,8%, frak­
cji w rz ą c y c h  do 150° C, 7,5— 15,0%, czyli, że 
ropy  pierwszej g rupy  posiadają mniejszą lep­
kość, a lbowiem zaw iera ją  mniejsze ilości p a ra ­
finy i w iększe  ilości frakcji w rzący ch  do 150° C,

3) Inż. K. K atz, chem ik K arpackiego In s ty tu tu  dla 
geolog icznych  i technicznych  badań  naftow ych  w  Bo­
ry s ław iu : „R ozb io ry  polskich rop“, P etro leum , Nr 23, 
1936 r.



że  zaś ropy  drugiej g rupy posiadają w iększą  
lepkość, zaw iera ją  p rzy  tym  w iększe  ilości pa­
rafiny i mniejsze ilości frakcji w rzący ch  do 
150° C. R opy tych grup okazują pomimo rozm a­
itego wieku geologicznego tylko niewielkie róż­
nice. Jes t  to za tem  dowodem, że ro p y  te za w ­
d zięcza ją  sw o je  pow stanie jed n ym  i ty m  sam ym  
m ateriałom .

3. G a zy  ziem ne. Z głębin skorupy ziemi w y­
dobyw ają  się na jej powierzchnię t rzy  rodzaje 
gazu ziemnego, mianowicie: a) wulkaniczne,
b) suche g azy  i c) m okre  gazy.

a) G azy  wulkaniczne. W yd o b y w ające  się 
z k ra te ru  w ulkanów  pary , zw ane gazami w ul­
kanicznymi, zaw iera ją  p rzew ażnie  bezwodnik 
kw asu  w ęglow ego ( C 0 2) i parę wodną, na to ­
miast bardzo malo m etanu (CH4), s iarkowodoru, 
kw asu  siarczanego, chloru i innych p rzypadko­
w ych domieszek. G azy  gorących  i zimnych źró ­
deł m ineralnych składają  się przew ażn ie  z bez­
w odnika kw asu  w ęglowego, zwolnionego z w ę ­
glanów  alkalicznych, żelaza i innych metali. G a ­
zy  wulkaniczne nie są palne, zos ta ły  atoli tutaj 
podane dla uzupełnienia ekshalacji, w y d o b y w a ją ­
cej się z wielkiej głębi.

b) G azy  suche. Składają  się praw ie w y łą c z ­
nie z m etanu (około 99%) i etanu. Te gazy  po­
w sta ją  podczas rozkładu organizm ów  roślinnych, 
gnijących pod w odą na dnie s taw ów , w zglę­
dnie jezior, i op isyw ane są jako gaz bagienny. 
O gazie suchym  będzie m ow a w  rozdziale VIII.
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Rys. 1. Schematyczny przekrój złoża ropnego.

c) G azy  m okre  jako w łaśc iw e  „gazy  nafto­
w e “. Każde pod ziemią zamknięte zbiorowisko 
ropy  posiada w  rozmaitej ilości g azy  w ęg low o­
dorow e zw iązane mechanicznie z ropą. Ich cię­
żar  g a tunkow y  (gęstość) liczony w zględem  po­
w ietrza, w ynosi  0,60 do 0,73; składają się z m ie ­
szaniny gazow ych  w ęglow odorów , mianowicie 
m etanu  w  ilości 80 do 90% i nieco więcej, z na­
syconych  w ęglow odorów , jak etan, propan  i bu­

tan oraz  z szeregu  p łynnych  olefinów, parafi- 
nów  i innych, które  już zaczynają  w rz e ć w te m p .  
+  '37° C. G azy  naftowe zaw iera ją  czasam i także 
azot, siarkowodór, a bardzo rzadko hel.

W ierceniami stwierdzono, że gaz naftowy 
mieści się albo w  środow isku nagrom adzenia  ro­
py  albo nad ropą, zam knię ty  w  szczelnych w a r ­
stw ach, szczególniej iłowych. O tw a r ty  w ie rc e ­
niem, w y p ły w a  gaz w  p ierw szym  w ypadku 
z o tw oru wiertniczego razem  z ropą, w  drugim 
w ypadku  w y p ły w a  najp ierw  gaz, k tó ry  zw ykł 
p o ry w ać  drobne kropelki ropy, pozostawiają  na­
stępnie ropie jej w olny w y p ły w  (patrz rys. 1 
i rys. 2), gaz m okry  jest więc na tura lnym  mo-
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Rys. 2. Przekrój schematyczny złóż ropnych prze-.
dzielonych uskokiem. . .

torem, k tó ry  u łatw ia ropie jej w y d obyw an ie  się 
z rozmaitej głębokości p rzez s trom e szczeliny 
i powoduje sam oczynny  w y p ły w  ropy z o tw o ­
rów  w iertn iczych, k tóre  w  tym  w ypadku  n azy ­
w a m y  ropotryskam i. W  kierunku poziomym albo 
w  kierunku słabo nachylonym  ropa z w y k ła  p rze ­
ciskać się pod ciśnieniem gazu tylko na krótkich 
przestrzeniach.

II. Ślady i w yp ływ  ropy i znaczenie tych 
objawów.

Rozróżniajmy ś lady ropy pow ierzchow ne 
i podziemne w  okresach naszych stuleci i w y ­
p ły w y  ropy w  s ta rszych  okresach  geologicz­
nych.

1. S ia d y  ro p y  pow ierzchow ne obecnych s tu ­
leci. Pew ne własności ropy i siła ciśnienia gazu  
naftowego umożliwiają a także i po\yodują, -że 
zam knięta  w  głębiach skorupy  ziemi ropa p r z e ­
ciska się przez szczeliny i najdrobniejsze szpa­
ry  na powierzchnię ziemi i znaczy  ma w odzie 
p ływ ające  tłuste p lam y o kolorach tęczow ych, 
zw ane „iryzacją ś ladów  ropy“-. W  ogólności 
wskazują- te  ś lady na podziemne nagrom adzenia  
ropy  i gazu ziemnego, w  rzeczyw istośc i też^za^
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w dzięczają  obecnie czynne kopalnie ropy  w  pol­
skich Karpatach swój początek  śladom ropy, 
k tóre  miejscowi odkryw ali  i, o ile możności, s ta ­
rają się odnaleźć.

Szczególniej licznymi i w ybitn ie  dużymi śla­
dami odznacza! się odcinek K arpat od B o ry s ła ­
w ia—T ustanow ic  począw szy  przez w ieś  i las 
M raźnica  do Schodnicy— Urycza , długi na 18 
km. Ś lady  w  potokach Tyśmienica, Ratoczyna, 
Ponerla , Łoszeny, Ropne, Schodnica i P e rep ro -  
s ty n a  nie są  po w iększej części dzisiaj w idzial­
ne z powodu w ierceń  i eksploatacji o tw orów  
w iertn iczych. Do najbogatszych  tuż pod po­
w ierzchnią  w ys tępu jących  w y c ieków  należały  
ś lady  w  dyluwialnych i a luwialnych piaskach 
i glinach p iaszczystych  północnej części B o ry ­
sławia, zwanej „Naprzedzie“, „Neue W elt“. Te 
bogate  objaw y p rzy ro d y  w połączeniu z badania­
mi geologicznymi od k ry w ek  nad potokiem T y ś ­
mienica, upow ażniły  mnie do nakłonienia M. H. 
M ac G a rv e y ‘a, aby  w  B orysław iu  rozpoczął 
w iercen ia  poszukiw aw cze za  ropą. Już p ierw sze  
w iercenia  da ły  nieoczekiwanie pomyślne w y ­
niki (ropotryski), sk łaniając innych przedsiębior­
ców  do podjęcia dalszych wierceń.

2. Ś la d y  ro p y  i gazu  ziem nego  natrafiono  
u> wierceniu. Z biegiem czasu s trac i ły  pow ierz­
chowne ś lady  ropy w  polskich K arpatach swoje 
pouczające znaczenie, gdyż  prawie p rz y  w szy s t­
kich znanych  śladach ropy  rozpoczynano  poszu­
kiwania. Niemniej atoli w ażne  dla o dkryw an ia  
głębokich nagrom adzeń  ropy  są ś lady  ropy  na­
po tykane  w  rozm aitych głębokościach podczas 
w iercenia . T e  ś lady  s ta ra łem  się, a p raw ie z a w ­
sze  razem  z w iertaczem , śledzić, gdyż  p rzeko ­
nałem  się, że dają one dużo m ateria łu  o b se rw a­
cyjnego  do odk ry w an ia  g łębszych  nagrom adzeń 
ropy. Mogę też p rzy  tej sposobności zauw ażyć, 
że badanie zjawisk podczas w iercenia  należy do 
specjalnej czynności p rak tycznych  geologów, 
i powinno być  w y k o n y w a n e  bez p rze rw y , czyli 
jednym  słowem, że do każdego w iercenia  po­
winien być  p rzydzie lony  odpowiednio w y sz k o ­
lony geolog.

3. S ta le  p ro d u k ty  organiczne  w Karpatach pol­
skich , k tó re  za w dzięcza ją  ropie sw oje powstanie. 
Tutaj należą w o sk  z iem ny (ozokeryt) i częścio­
w o zasfa ltow ane bitumiczne k rzem ow o iłowe 
łupki menilitowe.

4. S k a ły  b itum iczne, częściow o zasfa ltow ane:
a) G órnosylurski w apień i łupek m arg low y 

w  dolinach i jarach rzek Podo la  polskiego. 
W apień  b y w a  tak  silnie b itumiczny że po-

.. t a r ty  m łotkiem  w yda je  silny, niemiły z a ­
pach. W apienie  te nie b y ły  dotychczas 
chemicznie badane, a przez  geologów tylko 
mimochodem uwzględniane.

b) S łabo bitumicżne średnio- i górno-dew oń- 
skie wapienie, w śró d  nich specjalnie w a ­
pienie koralowe, w  południowej części pol­
skiego obszaru  4).

4) Inż. D r St. O lszew ski: „Ś lady  ropy i gazu ziem ­
nego w  zachodniej części P o lsk i“, P etro leum , N r 1, 
1936 r.

c) Częściowo zasfaltowane; bitumiczne łupki 
iłowe w  okolicy Kielc i O p a to w a 4).

d) Bitumiczne, s łabo zasfaltow ane dyluwialne 
piaski w ed ług  inż. prof. St. Czarnockiego 5J 
w  północno-zachodniej części Polski w  oko­
licy Leszna, w  Sielcach koło Żnina i w 
Brodnicy.

e) Gipsy mioceńskie w  okolicy Miechowa, 
P ińczow a i Stopnicy.

III. Teorie wędrowania ropy.

D r Alfred P  f a  f f °) b. d y rek to r  kopalń ropy 
w  B orysław iu , s ta ra ł  się ustalić teorię w ę d ro ­
w ania  ropy na  podstaw ie  zes taw ień  s ta ty s ty k i  
produkcji ropy  w  zagłębiu borys ław sk im . Teo­
ria d ra  Pfaffa w ęd ro w an ia  ropy  przez s trom e 
szczeliny do o tw o ró w  w iertn iczych  w ed ług  je­
go idealnego profilu jest na jw łaściw szą. Dziwić 
się też muszę, że o tej teorii jeden tylko prof. 
A rc to w s k i7) w spom niał w  odpowiedniej formie.

Inż. górn. K. G ą s io ro w sk i8), k tó ry  jako d y ­
rek to r  kopalni w osku  ziemnego w  B orys ław iu  
m iał najlepszą sposobność badania  w y b ucho­
w y ch  w y t ry s k ó w  ropy  z o tw o ró w  w iertn iczych  
w  B orysław iu  i Tustanowicach, zaznaczy ł  w y ­
raźnie w  swej p racy  pod ty tu łem  „Moje p rze ­
życia  w  przem yśle  naf tow ym “, że dop ływ  ro ­
p y  do o tw orów  w iertn iczych  mógł nastąpić 
z nieznanych głębokości ty lko przez szczeliny 
i że ropa w e fliszu znajduje się na d rugorzęd ­
nym  łożysku.

Jako n iezw y k ły  p rzyk ład  w ęd ro w an ia  i do­
p ływ an ia  ropy p rzez  szczeliny, daje o tw ór w ie r­
tn iczy „Min. K w ia tkow sk i“ w  lesie mraźnickim. 
W  tym  o tw orze  zos ta ła  ropa naw iercona w  s ty ­
czniu 1932 r. w  głębokości 1699 m szczeliną do­
prow adza jącą  ropę i gaz ziemny. Szczelina m u­
sia ła  być  często  czyszczona, albowiem b y ła  za ­
tyk an a  gruzem  iłow ym  Stosow nie do wielkości 
i szczelności za tykan ia  szczeliny , daw ał o tw ór 
w ier tn iczy  miesięcznie 10 do 30 cys te rn  ropy  
i około 30 000 m 3 gazu ziemnego. W  przeciągu 
nas tępnych  lat przebito szczelinę do głębokości 
1713 m, a do końca grudnia  1936 r. do g łębo­
kości 1714 m, p rzy  czym  o tw ór  w iertn iczy  w y ­
daw ał bez p rz e rw y  ropę i gaz ziemny.

E. W indakiew icz  ”), opierając się na dośw iad­
czeniach naby tych  w  kopalniach kruszców, w y ­
dał o jakości i znaczeniu szczelin następującą

5) Inż. górn. prof. S t. C zarnock i: „N afta w  W iel-
kopolsce i na K ujaw ach“, P rzeg ląd  Górn. Hutn. K ato­
w ice, Zesz. 3, 1935 r.

8) D r A lfred Pfaff, b. d y rek to r popalń n afty  w  B o­
ry s ław iu : „Die L ag e rs tä tten  im E rdölbecken  von B o­
ry s ła w “. V erlag  f. F ach lite ra tu r G. m. b. H., W iedeii— 
B erlin, 1926.

") H. A rctow sk i i I. G ottlieb : „O pow stan iu  ropy 
b o ry sfaw sk ie j“. S p raw ozdan ie  Nr 76 In s ty tu tu  Geo- 
graficzno-M eteorologicznego Uniw. w e Lw ow ie. VI. 
1933 r.

8) K. G ąsiorow ski, P rzem y sł N aftow y Nr 2, 1936 r.
9) S ta rsz y  K om isarz Górn. E. W indak iew icz: „D as 

E rdöl und E rdw achs in G alizien“, W iedeii, 1875 r.
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opinię: „Szczeliny pow sta ją  tam, gdzie jest naj­
silniejsze przegięcie w ars tw , a więc albo 
u szczytu  siodła albo w  największej głębokości 
niecki. W  tych obydw óch w ypadkach  będą 
szczeliny z ach o w y w ać  się bardzo rozmaicie w o ­
bec przepuszczania  albo za trzy m y w an ia  ropy. 
P odczas  gdy  bowiem szczeliny, przecinające 
siodła, są przew ażn ie  o tw ar te  ku górze, a w  
m iarę  g łębokości się ścieśniają i s tosunkow o się­
gają nie bardzo  głęboko, w  K arpatach  np. około 
2 500 rn, są  szczeliny p rzechodzące  przez niecki 
w  górze p rzew ażn ie  zamknięte, powiększają  
się i sięgają w  stanie o tw a r ty m  do bardzo w ie l­
kiej, nieznanej nam głębokości". Autor nie w ą t­
pi, że te drugie szczeliny będą m ogły  zaw ierać  
i przepuszczać  możliwie jak najwięcej ropy. To 
n iezw ykle c iekaw e tw ierdzenie  W indakiew icza  
zasługuje na bliższą uw agę. Ono może nam też 
tłumaczyć, dlaczego o tw o ry  wiertnicze, założo­
ne w  pobliżu przegubu siodła, zaw iera ją  w  w y ż ­
szych  poziomach więcej ropy, a  w  niższych 
mniej ropy, o raz  dlaczego w  Karpatach nie p ro ­
dukow ano do tychczas ropy na obszarach syn- 
klinalnych. O dpow iedź na to zapytan ie  jest b a r ­
dzo ła tw a, albowiem na obszarach  kotlinowych 
nie natrafiano w  Karpatach na ślady ropy i gazu 
ziemnego.

IV. Pochodzenie organiczne pierwotnych źródeł 
ropy naftowej.

Przeg ląda jąc  sp raw ozdanie  E. W indakiew icza  
z 1875 r. pt. „Ropa i w osk  z iem ny w  Galicji" 
spostrzegłem , że autor  podał obok błędnej teorii 
H ochste tte ra  o pochodzeniu ropy karpackiej 
z węgla kamiennego, opinię am erykańskiego  
profesora L. H arpera , k tó ry  badając w arunk i 
geologiczne złóż ropnych w  prowincji h a n o w er­
skiej, opracow ał teorię pochodzenia ropy  z de­
kompozycji wielkich m as organizm ów  zw ie rzę ­
cych  i roślinnych.

T eo ria  H ochste tte ra  z r. 1865, a późniejsza Szaj­
nochy 10), k tóry  p rzyp isyw ał powstanie ropy 
z bitumicznych łupków  menilitowych, s ta ły  się 
już daw no bezprzedm iotowym i.

Opierając się na znakomitej p racy  Prof. A. 
Alth‘a ” ) i na w łasnych  sudiach geologicznych 
bitumicznych górnosylurskich  skał rzek  podol­
skich, p o s ta w i łe m 12) teorię, że ropa karpacka, 
w y d o b y w an a  z p iaskow ców  eoceńskich i inoce- 
ram ow ych  pow sta ła  z m ater ia łów  pochodzenia 
organicznego z aw ar ty ch  w  w ars tw ach  formacji 
sylurskiej, zapadnię tych  bardzo  głęboko pod flisz 
karpacki.

Teorię tę rozszerzy łem  w  1911 r . ls).
C. cl. n.

Prof. inż. Z. Bielski.
Kmków

Niemieckie kopalnictwo naftowe
(Szkic p o rów naw czy  z polskim kopalnictwem).

R efera t w y g ło szo n y  w T o w a rzys tw ie  P o litechn icznym  w e Lw ow ie.
Do k oń czen ie .

Opis w rażeń, odniesionych p r zy  zw ie ­
dzaniu  kopalń na fto w ych  iv N iem czech  
p rze z  pp. P rof. Z. B ielskiego i inż. T . B iel­
skiego , uko ń czo n y  zosta ł w łaściw ie  w po­
przedn im , tj. 12-tym , ze szy c ie  naszego  
w ydaw nictw a .

Pod ty m  sa m ym  ty tu łem  publiku jem y  
obecnie d a lsze  uw agi ju ż  ty lko  jednego  
z  A u torów , a m ianow icie prof. Z. B iel­
skiego , k tó ry  przeprow adza  pew ne dalsze  
porów nania m ię d zy  stosunkam i w nie­
m ieckim  p rzem yśle  n a fto w ym  a naszym i.

V.

Z arządy  kopalń, od k tó rych  otrzym aliśm y po­
zwolenie zwiedzania, pos taw iły  w arunek , ab y ś­
my, zam ierzając  publikować nasze wrażenia , 
przedłożyli im projekt publikacji, nap isany  oczy­
wiście w  niemieckim języku. P o w y ż sz y  referat 
jest  w iernym  tłumaczeniem niemieckiego tekstu, 
w  k tó rym  gdzie niegdzie, zw łaszcza  w  miej­
scach tyczących  się naszej organizacji i technicz­

nej służby, zatailiśmy m om enty  mniej dla nas 
korzystne , do czego chętnie się przyznajem y. 
Tendencja  upiększenia nie p rzek racza ła  granic 
praw dy , lecz nie zaw sze  pozwoliła  na jej p rz y ­
toczenie w  całości.

Jes te śm y  jednak zdania, że przed sam ym i so ­
bą nie powinniśm y upraw iać strusiej polityki 
i uk ryw ać  p raw dy , choćby gorzkiej p raw dy , 
gdyż  w łaśn ie  dlatego, że jest gorzką, leży w  in­
teresie sp raw y , by  tę gorycz  rozpoznano i usu­
nięto.

10) D r W ład. S zajnocha : „D as E rdölvorkom m en in 
G alizien im L ichte neuer E rfah rungen“, P etro leum , 
Nr 10, 1911 r.

n ) Prof. D r A. A lth: Ü ber die paläosoischen Ge­
bilde Podoliens und deren  V ersteinerungen  im A b­
handlungen der k. k. Geol. R eichsanstalt. 1874.

12) Inż. D r S t. O lszew ski: „P rzy czy n ek  do teorii 
pochodzenia ropy  w  G alicji“ , Kosmos, Lw ów , Tom  VI, 
1881 r.

13) Inż. D r St. O lszew ski: „O bjaśn ien ia  do M apy 
górn iczo-przernyslow ej G alicji“ , Lw ów , 1911 r.
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Tem u rozpoznaniu zam ierzam  poświęcić tę 
V-tą część niniejszej pracy, k tó rą  biorę całko­
wicie na w yłączn ie  moją odpowiedzialność, za ­
znaczając  p rzy  tym, że niżej umieszczone u w a­
gi bynajmniej nie w yczerpu ją  tematu. O czyw i­
ście część ta  nie znajdzie się w  niemieckiej pu­
blikacji.

Zacznę od najbardziej zasadniczego czynnika, 
jakim jest u s taw o d aw stw o  i przepisy. W iadom o 
powszechnie, że kopalnie nasze opierają swój 
b y t  p raw n y  i o rgan izacy jny  na tzw. „Krajowej 
U staw ie  Naftowej“ z roku 1908, i na  w y d an y ch  
na jej podstaw ie  „Przepisach  górniczo-policyj- 
n y ch “ z dnia 10 października 1913.

Już te da ty  mówią sam e za  siebie, św iadcząc
0 tym, jak bardzo  u s taw a  i p rzepisy  są p rzes ta ­
rzałe.

Nie chcę tu zastanaw iać  się nad podstaw o­
w y m  zagadnieniem kopalnictwa naftowego, w y ­
raża jącym  się krótko pytaniem  „akcesja czy  re ­
gale, względnie sw oboda górn icza“, i w spom nę 
tylko o drugiej spraw ie  niesłychanej doniosłości, 
k tórą  są  tzw. procen ty  brutto  i w reszc ie  o trze ­
ciej bolączce, tyczącej się odnawiania  w y g a ­
słych k on trak tów  naftowych. Są to s p ra w y  o z a ­
sadniczym  znaczeniu, k tó rych  jednak tu om a­
w iać  nie zam ierzam  ze w zględu  na ich rozm ia­
ry. Ograniczę się tylko do gorącego  apelu do 
kom peten tnych  czynników, by  w reszc ie  i na 
tym  polu zechciały  znękanem u przem ysłow i 
przy jść  z pomocą.

Dziś p ragnę ogran iczyć  moje rozw ażan ie  do 
drobniejszych spraw , k tóre  ktoś m oże określić 
jako  posiadające mniejsze znaczenie, ponieważ 
jed n ak  sp o tykam y  się z nimi codziennie, na każ­
d y m  kroku, stają się one tak  dokuczliwe, jak 
w rz ó d  na barku, k tó ry  nie będąc  w  zasadzie  
n iebezpiecznym  dla życia, odbiera  na czas  sw e ­
go trw an ia  swobodę ruchów, a ty m  sam ym  i mo­
żność pracy. A ten w rzód  t rw a  lat kilkadzie­
siąt!

Jak  w yżej wspom niałem , u s taw a  naftow a
1 przep isy  góruiczo-policyjne są bardzo  p rzes ta ­
rzałe. Od czasu ich w ydan ia  za sz ły  tak o lb rzy ­
mie zmiany, za rów no  na polu politycznym, jak 
i gospodarczym  oraz  technicznym, że nic dziw ­
nego, że u s ta w y  te leżą na obecnym  ciele n a ­
szego przem ysłu  czasam i jak ubranie ze s ta r ­
szego, innym razem  jak z młodszego brata .

M uszę tu z naciskiem podnieść, że jeżeli ko­
palnictwo nasze do tychczas nie załam ało  się 
całkowicie pod w p ły w em  codziennych trudno­
ści, sp raw ianych  przez us taw o d aw stw o  to je ­
dynie z powodu n iezw ykle obywate lsk iego  s ta ­
nowiska naszych  w ładz  górniczych, w  k tórych  
s ta re  tradycje  nie zaginęły, sprawiając, że u rzę­
dy  te umieją zaw sze  znaleźć rozwiązanie  uzga­
dniające interes przem ysłu  z obowiązującymi 
przepisami, choćby w  drodze w yją tków , często 
s tosow anych .

Nie chcę ograniczać się na ogólnikach, w ięc 
p rzy toczę  kilka p rzy k ład ó w  z tego w łaśn ie  co­
dziennego życia.

U s taw a  i p rzep isy  po w staw a ły  w  okresie naj­
ży w szego  tę tna  p rac  w  B orys ław iu , gdzie w s z y ­

stkie o tw o ry  b y ły  w ybuchow e i g azy  w y d o b y ­
w a ły  się z nich w  niezm iernych ilościach, p rz y ­
nosząc ze sobą groźne niebezpieczeństwo eks­
plozji i pożarów , niszczących niejednokrotnie 
życia  ludzkie a zaw sze  majątek. P o w s ta ł  długi 
s ze reg  przepisów  i w ym agań , m ających  na celu 
zapobieganie katastrofom . P ra w ie  w szys tk ie  te 
przep isy  obowiązują dotychczas, pomimo ich 
najzupełniejszej zbędności, a  niektóre z nich po­
ciągają za  sobą znaczne kosz ty  instalacji i ru­
chu. Do takich zbędnych  dziś przepisów  należy 
obow iązujący dotąd  sposób w ykonan ia  instala­
cji oświetlenia w ieży  i żó raw ia  w iertniczego, 
umieszczenia parow ego  w yciągu  tłokowego 
i bardzo  daleko idące w ym agan ia  p rzy  elek­
try czn y ch  urządzeniach  do tłokow ania  itp.

W szystk ie  te przepisy  b y ły  w y d an e  pod ha­
s łem  zabezpieczenia  pracow nika  przed  niebez­
p ieczeństwem . Dziś n iebezpieczeństw o to już nie 
istnieje. G azów  n ieste ty  jest  w  B orys ław iu  co­
raz mniej, a te które  są, ujmuje się, naw et p rzy  
bardzo  m ałych  jego ilościach, i w  atm osferę  nic 
z niego nie uchodzi.

Obecnie w chodzą  w  coraz  częstsze  zas toso­
w anie  silniki w ybuchow e, Diesla lub benzyno­
w e  a  także gazow e, bardzo  ko rzys tne  p rzy  w ie r­
ceniach poszukiw aw czych , odległych od s tacy j 
kolejowych lub bitych dróg, ze w zględu na ła t­
w o ść  transportu  opału, w  porów naniu  z węglem.

Ostatnie lata  zazn aczy ły  się in tensyw nym  ro z ­
w ojem  żóraw i przew oźnych , czemu należy go­
rąco przyklasnąć . Źóraw ie te są poruszane  sil­
nikami w ybuchow ym i, często typu sam ochodo­
w ego.

P on iew aż  nasze przepisy  w łaściw ie sprzeci­
w ia ją  się zastosow aniu  takich silników, w ładze  
górn icze  udzielają zezwoleń na ich stosowanie, 
w  każdym  w y p adku  z osobna, w  drodze w y ją ­
tku. A by taki w y ją tek  uzyskać  trzeba  uczynić 
zadość  pew nym  formalnościom, a zatem  doko­
nać now ych prac, ponieść nowe kosz ty  i s t ra ty  
czasu. Jeżeli silniki te są niebezpieczne, to w y ­
jątki nie pow inny być tolerowane, a jeżeli nimi 
nie są, to po co w y ją tk i?

Ale przepis istnieje i musi być p rzes trzegany  
i tylko w ła d z y  wolno dopuszczać wyjątki.

W idzia łem  zarów no  w  Rumunii, jak i w  Niem­
czech zastosow anie  silników elek trycznych  i w y ­
buchow ych p rzy  wierceniach, nigdzie jednak nie 
b y ło  tak  ry g o ry s ty czn y ch  w ym agań , jak u nas

Źe u rzęd y  m uszą t rzym ać  się przepisów, jak 
d ługo one istnieją jest rzeczą jasną i nie może 
nikogo dziwić, nie rozumiem jednak dlaczego 
p rzem y sł  pozw ala  k rępow ać  się nieaktualnymi 
i dziś w pro s t  pozbawionym i sensu, w ręcz  szko­
dliwymi przepisami, zam iast  energicznie w y s tą ­
pić z żądaniem  ich zmiany. Jestem  najzupełniej 
p ew n y  póparcia  w ładz , k tó ry m  one rów nież cią­
żą, a przecie przep isy  to nie u s taw a  i ła tw o je 
zmienić w  drodze rozporządzenia  W yższego  
U rzędu Górniczego.

Może ktoś powiedzieć, że są to drobiazgi 
w  porównaniu z głębiej w  życie przem ysłu  
w dziera jącym i się spraw am i, jak cena p roduk­
tów  naftowych, k tórą  rząd  dowolnie zmienia,
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a p rzede w szystk im  obniża, narażając  przem ysł  
na  n iepow etow ane s tra ty ,  paraliżujące myśl
0 rozwoju, a  zw łaszcza  o w ierceniach poszuki­
w aw czych . Zapew ne tak  jest, sądzę  jednak, że 
jedno drugiemu nie przeszkadza , a  jeżeli zgo­
dzim y się na to, iż p rzem ysł niasz jest chory, 
to trzeba  od niego usunąć w szystk ie  te w p ły w y , 
g rubsze  i drobne, duże i małe, k tóre  osłabiają 
jego organizm, by  go skrzepić, a  tym  sam ym  u ła­
twić p ow ró t  do zdrowia. W idzę tu pew ną bier­
ność przem ysłu , k tó ra  jest niewątpliwie szkodli­
w a  i należałoby  o trząsnąć  się z niej jak najprę­
dzej.

P o d czas  dyskusji nad tym  referatem, która  
miała  miejsce w  Borysław iu , u jawniła się nie­
znana  mi przed tem  okoliczność, że sp ra w a  zm ia­
ny  obow iązujących przep isów  górniczo-policyj- 
nych, względnie jak je dziś nazyw ają  „przepisów 
bezpiecznego i p raw id łow ego  p row adzenia  ko­
palń“ , by ła  om aw iana  przed  kilku la ty  na p ew ­
nym  zebraniu, k tóre  uznało w y soką  aktualność 
tej zmiany. W ładze  górnicze, biorące udział 
w  ow ym  zebraniu, uzna ły  s łuszność tego postu­
latu i b y ły  go tow e do w zięc ia  udziału w  odpo­
wiednich pracach, o św iadczy ły  jednak, że nie 
są w  możności dokonać ich w łasnym i środkami 
z powodu braku  personelu, że za tem  zachodzi 
po trzeba  s tw orzen ia  zespołu kom peten tnych  p ra ­
cowników, k tó rzy b y  pod k ie row nictw em  w ładz  
górniczych szczegółow o opracowali projekt no­
w y ch  przepisów.

Zespół ten m usia łby  być  oczywiście  za  swoją 
pracę  w ynag rad zan y .

Okazało  się jednak, że p rzem ysł nie jest 
w  stanie ponieść kosz tów  tej p racy  i woli mieć 
niedogodne, a często w ręcz  szkodliwe obow iąz­
ki, k tóre  w  sumie pochłaniają niewątpliwie rocz­
nie znacznie w iększe  koszty, niż jednorazow y 
w y d a te k  na opracow anie  now ych przepisów,
1 dlatego s ta re  przepisy  do tychczas są w  mocy.

O drębną sp raw ą  jest s tan  techniczny naszych
kopalń, k tó ry  jest w pro s t  op łakany, w  p o ró w n a­
niu z tym , co się widzi zagranicą, w  Niemczech 
i Rumunii. Nie mogę po w strzy m ać  się od zas to ­
sow ania  ostrych  określeń n ieprawdopodobnego 
konse rw atyzm u  a naw et obskurantyzm u, dopro­
w adza jącego  do zacofania k tóre  p rzynoszą  nam 
w p ro s t  hańbę.

Dlaczego tak jes t?  Odzie należy szukać p rz y ­
czy n y  tego stanu rzeczy ?  Mojem zdaniem p rze ­
de w szystk im , a może naw et jedynie, w  posłu­
giwaniu się w  technicznej p racy  do niedawna 
w yłącznie ,  a obecnie praw ie  w yłącznie ,  empi­
rykam i, ludźmi bez  technicznego w ykszta łcenia .

Nie now a to sp raw a, a ten s tan  rzeczy  już 
daw no by ł  u w ażan y  za n iekorzystny . Na do­
w ód tego p rzy taczam  w yją tek  ze sp raw ozdania  
„Komisji Górniczej“ z dnia 9 października 1882 
roku, sporządzonego  na zlecenie galicyjskiego 
Sejmu, w  celu poparcia  zab iegów  tego Sejmu 
u c. k. rządu austriackiego o założenie Akademii 
Górniczej w  Krakowie.

W  spraw ozdaniu  tym  czy tam y, że w  drugim 
półroczu 1881 r. istniało „2 979 szy b ó w  w  robo­
cie lub eksploatacji“ , z k tórych  tylko „424 do­

sta rcza ło  wosku, a resz ta  t. j. 2 525 b y ły  ropo­
dajnym i“. „W  kopalniach tych  pracow ało  pod 
kierunkiem i nadzorem  602 osób 9 109 robotni­
k ó w “,

„z p rzykrośc ią  jednak stw ierdzić  należy, 
że co najmniej 90% ow ych  kierowników 
dozorujących, nie posiada fachowego 
uzdolnienia, są  to po w iększej części lu­
dzie zbiegiem innych okoliczności ode r­
wani od biurka, rzem iosła  lub roli, k tórzy  
w praw dz ie  p rzez  d łuższy  poby t w  kopal­
ni nabierają pewnej ru tyny , jednak, jak to 
z samej na tu ry  rzeczy  w y p ły w a ,  n ab y ­
wanie prak tyczne j w iedzy  musi okupyw ać  
znacznym i s tra tam i przedsięb iorców  a nie­
kiedy i n ieszczęśliwymi w ypadkam i w  ko­
palniach. Postępu  zaś w  prow adzeniu  ro­
bót lub zastosow ania  now ych w y n a laz ­
ków i ulepszeń w obec takiego stanu rze­
czy  trudno jest spodziew ać się“.

Takie jest dosłow ne brzmienie uw ag  sejmo­
wej Komisji Górniczej, uczynionych przed  55 
la ty. Sądzę, że można je w e  w szystk ich  szcze­
gółach zas to sow ać  do dzisiejszego s tanu rzeczy, 
a różnica na n iekorzyść  dnia dzisiejszego pole­
ga  na tym, że w  roku 1882 nie było zak ładów  
naukowych, p rzygo tow ujących  p racow ników  dla 
kopalń, podczas g d y  dziś zak ład y  takie istnieją, 
lecz w ychow ankow ie  ich nie znajdują p racy , są 
bowiem  stale w ypieran i p rzez  ludzi „oderw anych  
innemi okolicznościami od biurka, rzem iosła  lub 
roli“ .

Zacofanie zaczyna  się zresz tą  od sam ego po­
czątku  p racy  a  mianowicie od geologii. Geolo­
g ó w  pracuje zaledwie kilku w  n iektórych w ięk­
szych  tow arzys tw ach ,  a mniejsze, nie mogące 
u trzym ać  w łasnych  stale pracujących geologów, 
obyw ają  się bez nich zupełnie, tak, że biur geo­
logicznych, s to jących do dyspozycji przemysłu, 
wcale nie posiadamy.

Chlubny w y ją tek  s tanowi Tow. „P ionier“, z a ­
trudniające w iększą  ilość geologów, ale to w a ­
rzy s tw o  to nie m ogłoby  bez ich w spó łp racy  
spełnić celu, dla k tórego istnieje.

Jakże  inaczej ma się ta sp raw a  zagranicą. 
W  Rumunii, oprócz geologów pracujących stale 
w  terenie, na kopalniach, każde to w arzy s tw o  po­
siada biuro geologiczne p rzy  dyrekcji, k tóremu 
geologowie z kopalń dostarczają  wiadomości 
i m ater ia łów  do opracow yw ania .  T ak  samo i w  
Niemczech widzieliśmy na w szystk ich  kopal­
niach geologów z tytułami akademickimi, a w 
dyrekcjach biura geologiczne.

Z daw ałoby  się, że ten sm utny  stan rzeczy  ule­
gnie zmianie, gdy  w  roku 1928, w  sierpniu po­
jawiło się rozporządzenie  Minist. W . R. i O. P., 
na  podstaw ie  k tórego b o ry s la w sk ą  szkołę  w ie r t ­
niczą przekszta łcono  na szkołę dla w ier taczy .

Ustało w ięc kształcenie ow ych em piryków  
i można było  oczekiwać, że w  konsekwencji nie 
będzie ich już p rzy b y w a ło  i że inżynier uzyska  
nareszcie miejsce i znaczenie, które  mu się z ty ­
tułu nabytego  w yksz ta łcen ia  należy.
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Zaw ód był srogi, od tego czasu bowiem  u zy ­
skało a trybucję  k ierow ników  kopalń 161 p rak ­
tyków , a ty lko 19 inżynierów, zaś stosunek 
k ierow ników  p ra k ty k ó w  do k ierow ników  inży­
nierów  jest mniej więcej taki sam, jak w  1881 
roku, a mianowicie jak 10 :1.

P y ta m  się, po co tw o rzy ć  i u trz y m y w a ć  szko­
ły, jeżeli em piryka  m a  stale gó row ać  nad teo­
rią?  P y ta m  się dlaczego w  innych przem ysłach  
w y m a g a  się od technicznych pracow ników  fa­
chowego w yksz ta łcen ia ,  a  tylko w  kopalnictwie 
naftow ym  miałoby ono być zbędne?

A co się dzieje z b o ry s ław sk ą  szkolą  dla w ie r­
ta c z y ?  Istnieje szkoła, k tórą  u trzym uje państw o 
w  celu ksz ta łcen ia  tak w ażnych  i odpowiedzial­
nych funkcjonariuszy, jakimi są w iertacze, dzier­
żący  w  ręku, jak wiadomo, często milionowy 
m ają tek  firmy.

Szkoła  istnieje, lecz nikomu nie przysz ło  na 
myśl zapew nić jej frekwencję, a p rzem ysłow i 
w ie r taczy  napraw dę  p rzygo tow anych  do swej 
p racy.

Niezrozumiała w zględność  nie usunęła  bowiem 
przepisu, na m ocy którego do egzaminu na w ie r ­
tacza  mogą się zg łaszać  kandydaci, k tó rzy  nie 
ukończyli tej szkoły, a zupełnie tak  samo, jak 
dawniej, k iedy jej nie było. T o też  w  czasie od 
pow stan ia  tej szkoły, do końca roku szkolnego 
1936 ukończyło  ją 149 uczniów, ale rów nocześ­
nie uzyskało  dyplom „w ie r tacza“ 240 osób bez 
tej szkoły.

T rzeba  ze w zruszeniem  w prost  podziwiać żą­
dzę w ied zy  tych 149 ludzi, k tó rzy  po odbyciu 
swojej 8-godzinnej dniówki, śpieszą do domu, 
b y  się umyć, p rzebrać  i zam iast odpocząć lub 
zabaw ić się, siadają na ławie szkolnej, by  tru­
dzić n iew praw ny  mózg p racą  um ysłow ą. A są 
m iędzy  nimi i 40-letni robotnicy i m uszą uisz­
czać dosyć w ysok ie  opłaty. P y ta m  raz jeszcze, 
na co ta szko ła?  Jakże  m uszą na igraw ać się 
z tych „uczonych“ w ie r taczy  ci, k tó rzy  bez 
szkoły , trudu i kosztów, ten sam  cel osiągnęli.

To też  nic dziwnego, że techniczny s tan  na­
szych kopalń jest w p ro s t  op łakany  i że w s ty ­
dzić za  niego m usielibyśm y się przed obcymi 
fachowcami, g d y b y  nas odw iedzać  chcieli.

W stydem  jest. żeśm y  do dziś dnia nie w y ru ­
gowali całkowicie odwiecznej „kanadyjk i“, k tó­
ra tylko u nas u trzym ała  się dotąd. Rozumiem 
i uznaję p rzyczyny ,  dla k tórych  nie rozpo­
wszechniło  się u nas w iercenie  ro ta ry ,  tak  jak 
ono na to zasługuje, ale posługiwanie  się k a ­
nadyjką nie może być usprawiedliw ione ow ym  
argum entem  istnienia zasobów  urządzeń  k ana­
dyjskich i brakiem  środków  na spraw ienie  no­
w ego  linowego inw entarza, bowiem w  ciągu bli­
sko 15 lat, gdy  zaczęto  u nas wiercić na linie, 
kanadyjsk ie  zasoby  zużyto i musiano odnawiać. 
Należało zaś tego nie robić, lecz przejść  na now ­
szy. lepszy sposób pracy.

P rz y c z y n ą  tego stanu rzeczy  jest rutynizm 
i zacofanie, k tó rym  nieste ty  i n iek tórzy  inżynie­
rowie są zarażeni.

Najgorzej jednak dzieje się u nas w  dziedzi­
nie eksploatacji. Zagadnienia z nią zw iązane  nie

dadzą  się żadną m iarą  opanow ać em piryką, lecz 
w y m aga ją  pew nego zasobu teore tycznej w iedzy  
technicznej, to też  dziedzina ta sp o czy w a  u nas 
w p ro s t  beznadziejnie.

C h a rak te ry s ty czn y m  objawem zacofania  w tej 
dziedzinie jest fakt, że jeden z inżynierów, k tó­
ry  pow odow any  szczególnym  zam iłow aniem  te­
go działu p racy  w yksz ta łc i ł  się w  nim lepiej niż 
inni, nie tylko nie może znaleźć zatrudnienia 
w  przem yśle , ale uznano go podobno n aw e t  za 
szkodnika i musi szukać szczęścia  w  innym z a ­
wodzie.

Nie m ożem y dotąd  pozbyć się p rzes ta rza łego  
przekonania, że w  kopalnictwie naftow ym  naj­
w ażniejszą i najtrudniejszą dziedziną p racy  jest 
w iertnictwo, pośw ięcając zb y t  mało wagi p ro ­
blemom eksploatacji. T ym czasem  sp ra w a  m a  się 
w ręcz  przeciwnie, dobór bowiem w łaśc iw ych 
sposobów  w y d o b y w an ia  ropy  z jej złóż jest j e ­
dynym  niemal czynnikiem kosztu w łasnego  w y ­
dobycia  ropy, zależnym  od człowieka, a tym  sa ­
m ym  i rentowności kopalni. Te  sposoby  d ecy ­
dują również i o stopniu w y k o rzy s tan ia  istnieją­
cych w  złożu zasobów  ropy, k tó ry  jak w iado ­
mo, dalekim jest od pełnych 100%.

P rz y c z y n ą  tego stanu rzeczy  jest znowu ty l­
ko empiryzm, unikający zagadnień te o re ty cz ­
nych, do k tó rych  rozw iązania  nie w y s ta rc z y  
w yksz ta łcen ie  wyniesione  z borys ław sk ie j  szko ­
ły  wiertniczej, w ó w czas  gdy  ona istniała.

W  Polskim T o w arzy s tw ie  Politechnicznym  w e 
Lw ow ie  odby ła  się ankieta, ty cząca  się za tru d ­
nienia inżynierów  w  polskim kopalnictwie naf­
tow ym . Ankieta ta, zainaugurow ana przez o rga ­
nizacje inżynierskie, m a  na celu rozszerzenie  
inżynierom możności zarobkow ania . Działalność 
taka  jest oczywiście nie tylko dobrym  praw em  
tych organizacją, ale także ich obowiązkiem 
i p racy  tej należy jak najgoręcej życzyć  pow o­
dzenia. Ja  jednak staję jeszcze poza tym  na s ta ­
nowisku interesu publicznego, k tó r j '  w ydaje  mi 
się zag rożony  z powodu dotychczasow ego  ru- 
tyn is tycznego sposobu postępow ania  zarów no  
w ładz, jak i z a rząd ó w  p rzedsięb io rs tw  nafto­
wych. Że w  danym  w ypadku  intencje moje 
i ugrupow ań inżynierskich idą najzupełniej ró w ­
nolegle, jest dla mnie tym  przyjemniej.

Jes tem  głęboko przekonany, że życie naszych 
s ta rych  kopalń da się jeszcze bardzo  skutecznie 
przed łużyć , że m ożem y z nich jeszcze w ydob j 'ć  
znaczne ilości ropy, jeżeli zab ie rzem y się do tej 
p ra c y  umiejętnie, z potrzebnjm i przj^gotowa- 
niem. P ra w d ą  jest, że usiłowania te w ym aga ją  
pew nych w kładów , a teraz, w obec bardzo  obni­
żonej rentowności, a raczej w obec  jej braku, 
o takie nak łady  trudno, a tu trzeba decydow ać  
się na próbjr k tóre  czasami nie dadzą oczeki- 
w a n j rch w y n ik ó w  i spowodują  stra tę .

Okoliczność ta. którei ani zao rzeczyć  ani omi­
nąć nie można, nie powinna jednak przeszkadzać  
podjęciu tych prac. leżących u nas całkowiecie 
odłogiem, jakkolwiek może ona w p łynąć  na ob­
niżenie ich tętna.

Że wołania moje o przyznanie  inżynierom roli, 
jaka im się w  technicznej p racy  należy, są u sp ra ­
wiedliwione, s tw ierdziło  życie.



Zeszyt 13 „PRZEMYSŁ NAFTOWY". Str. 329

W  kopalnictwie naftow ym  istnieją dzia ły  p ra ­
cujące całkowicie pod k ie row nic tw em  inżynie­
rów, a mianowicie: dział termiczny, g azow y
i gazoliniarni, jako też  rafinerie nafty. W e  w s z y ­
stkich tych działach p racy  stanęliśm y na w y s o ­
kości zadania, a  często w znieśliśm y się wyżej, 
niż nasi zachodni i południowo-wschodni sąsie- 
dzi.

W  w iertn ic tw ie  natom iast i eksploatacji, gdzie 
inżynierow ie są niemal w y ją tkow o  zatrudniani, 
pozostaliśm y o kilkadziesiąt lat w  tyle. W brew  
temu, co się dzieje w  ca łym  świecie naftowym, 
t rw a m y  uparcie w  p rzes ta rza łym  rutyniźmie. 
Ciągle jeszcze istnieje podział kopalń na dwie 
k lasy  n iebezpieczeństwa, nie m ający  żadnego 
technicznego uzasadnienia, a s łużący  jedynie ja­
ko pre teks t do w p ro w adzan ia  do kopalń ludzi, 
s tojących poniżej i tak  już, moim zdaniem, nis­
kiego poziomu przecię tnych  w ym agań . Ciągle 
jeszcze M inister P rzem y słu  i Handlu m a p raw o 
udzielać a trybucy j  osobom, które  nie potrafią się 
w y k azać  jakimkolwiek specjalnym w y k sz ta łce ­
niem, a tylko 8-letnią p rak tyką . Ludzie ci mają 
pełnić odpowiedzialne funkcje k ierow nika na k o ­
palniach o „ograniczonym  ru rchu“ i mianuje ich 
się z reguły  dla m ałych  kopalń będących  w  eks­
ploatacji.

K ry te r ia  w chodzące  w  zastosow anie  p rzy  
udzielaniu tych „u lgow ych“ uprawnień, nie z a w ­
sze są na tu ry  rzeczowej, lecz często osobistej, 
uwzględniające tzw. „zasługi“ tych pracow ników  
poniesione rzekomo dla przem ysłu  naftowego, 
zapomina się natomiast, że ci p racow nicy  p rz y ­
noszą p rzem ysłow i swoim nieuctwem olbrzymie 
szkody.

Nie wolno na chwilę zapominać, że in tensyw ­
na p raca  nad uspraw nieniem  naszej techniki w y ­
dobyw czej jest obecnie najważniejszym  n aka­
zem  chwili, a p racę  w ykonać  z korzyścią  dla 
p rzem ysłu  m ogą tylko geologowie i inżyniero­
wie w  zgodnej w spó łp racy .

S p raw a  ta  w y k ra c z a  swoim znaczeniem poza 
sferę in te resów  poszczególnych przedsięb iors tw  
naftow ych a naw et całego przem ysłu  jako ta ­
kiego, a w k racza  w  dziedzinę in te resów  o zna­
czeniu pańs tw ow ym , p rzem ysł naftow y bowiem 
jest jednym  z czynn ików  obronności państwa.

T o też  m iarodajne s fe ry  w  państw ie nie po­
w inny  jej spuszczać z oka, a współdzia łać  w  ura- 
cjonalnieniu stosunków  w  tym  przem yśle  ist­
niejących’.
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DZIAŁ. G O S P O D A R C Z Y

I. Przem ysł kopalniany w maju 1937 r.
Sprawozdanie Izby Pracodawców w Borysławiu, uzupe łniono datami dos tarczonymi przoz Koncern  Naft.  „Małopolska

I. Ropa.

W  maju 1937 r. w y d o b y to  ogółem w  Polsce 
4 187 cyst. ropy naftowej, czyli o 45 cyst.  w ię ­
cej aniżeli w  kwietniu br. W  szczególności w y ­
dobyto  w  maju z kopalń okręgu górniczego:

D rohobycz 2 826 cyst. (— 2 cyst.)
Jas ło  973 „ ( +  46 „ )
S tan isław ów  388 „ ( +  1 „ )

R a z e m 4 187 cyst. ( +  45 cyst.)

P o  odliczeniu od w y d obyc ia  brutto  ropy  u ż y ­
tej w  maju na opał (6 cyst.) i zan ieczyszcze­
nia (100 cyst.) pozostaje produkcja  czys ta -ne tto  
4 081 cyst.

Ilość ropy  odtłoczonej p rzez  przedsięb iors tw a 
naftowo - w iertn icze do T o w a rz y s tw  m ag azy n o ­
wo - tłoczniowych i ekspediowanej beczkami
1 beczkow ozam i z kopalń nieposiadających połą­
czeń rurociągow ych w ynosiła  w  maju br. 3 982 
cystern.

Z tej liczby na ok ręg  D rohobycz p rzypada
2 689 cyst., na  okręg  Jasło  931 cyst. i na okręg  
S tan is ław ów  362 cyst.

Zapasy  ropy  z końcem m aja br. w  zbiorni­
kach na kopalniach i w  zbiornikach T o w a rz y s tw  
m agazynow o - tłoczniowych w y nos iły  ogółem 
1 826 cyst., tj. o 103 cyst. więcej, aniżeli w  kw ie­
tniu 1937 r.

Jeżeli do tej ilości dodam y 2120 cyst.  ropy
pozostającej w  zapasie  w  rafineriach w  dniu
31 m aja 1937 r., o t rzym am y ogólną ilość zapasu 
ropy  w  Polsce  3 946 cyst.

Ogólna ilość robotn ików  zatrudnionych w  p rze ­
m yśle  naftow ym  w  maju 1937 w ynosiła  14 240, 
a w  szczególności:

Kopalnie nafty  i zak łady  pom ocnicze 10 205 rob.
R afinerie 3 330 „
G azolin iarn ie 351 „
Kopalnie w osku 354 .,

O g ó ł e m 14 240 rob.

O k r ę g  g ó r n i c z y  D r o h o b y c z .

W ydobyc ie  ropy  z kopalń tego okręgu  w y n o ­
siło w  maju br. 2 826 cyst., a w  szczególności: 

w  B orysław iu  539 cy st. (— 9 cyst.)
w  T ustanow lcach  976 „ (— 19 „ )
w M raźnicy  I, II 647 „ ( +  21 „ )

R azem  w  rejonie 
borys ław sk im  

Inne gm iny poza 
rejonem  borysł.

2162 cyst. 

664 „

(— 7 cyst.) 

( +  5 „ )

Przec ię tna  produkcja  kopalń okręgu drohobyc- 
kiego w ynosiła  w  maju br. 91,16 cyst. W  re­
jonie b o rys ław sk im  w y d o b y w a n o  przeciętnie po 
69,74 cyst.  ropy  dziennie.

P o  odliczeniu od w y d o b y c ia  bru tto  88 cyst.  
uży tych  na opał i zanieczyszczenia , o trzy m am y  
2 738 cyst.  ( + 4  cyst.), ropy czystej, pozostają­
cej w  drohobyckim  okręgu  na przeróbkę.

W  maju oddano ogółem w  drohobyckim  ok rę ­
gu 2 689 cyst. ropy, a w  szczególności:

odtłoczono do T o w arzy s tw  
m agazynow o-tłoczn iow ych  2 534 cyst. 

ekspediow ano beczkow ozam i 
i beczkam i 155 „

R a z e m 2 689 cyst.

W  miesiącu sp raw o zd aw czy m  ekspediowano 
do rafineryj koleją i rurociągam i:

ropy  m arki b o ry s ław sk ie j 2 057 cyst. 
ropy  m arek  specjalnych  627 „

R a z e m 2 684 cyst.

W  zapasie pozostaw ało  w  drohobyckim  okrę ­
gu w  maju br. 1246 cyst. ropy, a to:

na kopalniach 595 cyst.
w  T o w arzy stw ach  m agazyn. 651 „

R a z e m 1 246 cyst.

W  okręgu drohobyckim  zatrudniano w  maju 
br. ogółem 5 532 robotników sta łych  i tygodnio­
w ych, a to:

Rcion Kopaln ie  poza  R az em  
b o r y s t a w .  B o r y s ł a w ie m

kopalnie nafty  i z a ­
k łady  pom ocnicze 3 516 rob. 1 550 rob. 5 066 rob.

gazolin iarn ie  221 „ 19 „ 240 „
kopalnie w osku 226 „ — „ 226 „

O g ó ł e m 3 963 rob. 1 569 rob. 5 532 rob.

Produkcja odtłoczona przez w ielkie firmy naftowe 
w  drohobyckim okręgu górniczym  w  maju 1937 r.

F irm a

P rem ie r
Fan to
K arpaty
N afta

Rejon
b o r y s l a w .

459 cyst. 
132 „ 
222 „
86 „

K opaln ie  poza  
B o r y s ł a w ie m

—  cyst.
n

153 „

Razem

459 cyst. 
132 „ 
375 „
86 „

O g ó ł e m 2 826 cy st. (— 2 cyst.) „M ałopolska“ 899 cyst. 153 cyst. 1 052 cyst.
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F i rm a Rejon K opaln ie  po za R azem
b o ry s la w . B o r y s ł a w ie m

G alicja 198 cyst. 64 cyst. 262 cy s t
L im anow a 231 „ 21 „ 252 „
S tan d ard  Nobel 89 „ 10 „ 99 „
G azy  Ziem ne " II 211 „ 211 „
Polm in 22 „ II 22 „
P ion ier li — ., II

R azem  w ielkie
firm y 1 439 cyst. 459 cyst. 1 898 cyst

R óżne inne firm y 580 „ 211 „ 791 .,

O g ó ł e m 2 019 cyst. 670 cyst. 2 689 cyst.

O k r ę g  g ó r n i c z y  J a s i o .

W  jasielskim okręgu  górniczym  w ydobyto  
w  maju 973 cyst. ropy, a  więc o 46 cyst. w ię­
cej, aniżeli w  poprzednim miesiącu.

Zużycie na opał i zanieczyszczenia  wynosiło  
w  maju 14 cyst., tak, że pozostaw ało  z produk­
cji czystej 959 cyst.

Ilość produkcji odtłoczonej w ynosiła  w  maju 
931 cyst.

W  zapasie pozostaw ało  w  dniu 31 maja 
1937 r. w  zbiornikach na kopalniach 174 cyst. 
i w  zbiornikach T o w a rz y s tw  m agazynow o- 
t łoczniow ych 237 cyst., czyli ogółem 411 cyst. 
( +  90 cyst.) ropy.

P rzec ię tna  dzienna produkcja kopalń okręgu ja­
sielskiego w ynosiła  w  maju 31,38 cyst.

Ogólna ilość za trudnionych robotników 3 513.

O k r ę g  g ó r n i c z y  S t a n i s ł a w ó w .

W ydobyc ie  ropy  naftowej z kopalń tego ok rę ­
gu w ynosiło  w  maju 388 cyst., co w  p o rów na­
niu z poprzednim miesiącem stanow i więcej o 1 
cyst.

P on iew aż  na  zanieczyszczenia  i na  opał od­
padało  w  maju 7 cyst., pozostaw ało  z w y d o b y ­
cia bru tto  381 cyst.  produkcji czystej.

W  zapasie pozostaw ało  w  dniu 31 m aja 1937 
169 cyst.  ( +  19 cyst.) ropy, a to: w  zbiorni­
kach na kopalniach 73 cyst.  i w  zbiornikach 
T o w a rz y s tw  m agazynow o-tłoczn iow ych  96 cyst.

Ilość ropy  oddanej na p rzeróbkę w ynosiła  
362 cyst.

P rzec ię tna  dzienna produkcja  kopalń okręgu 
stan is ław ow skiego  12,5 cyst.

Ogólna ilość za trudnionych robotników 1869.

Produkcja odtloczona przez w ielkie iirmy naftowe 
w maju 1937 r.

Firm a  D ro h o b y cz  Jas.‘o

G alicja 262
L im anow a 252 

■ S tand . Nobel 99 
G azy Ziem ne 211 
Comp. F r. Pol. — 
Polm in 22
P ion ier

43

S ta n i s ł a ­ R azem
w ó w

225 cyst. 1 532 cyst
8  „ 313 „

li 252 „
25 „ 124 „

Ił 211 „
29 „ 29 „

II 22 „

R azem  w ielkie 
firm y 1 898 cyst. 298 cyst. 287 cyst. 2 483 cyst. 

Różne inne
firm y 791 cyst. 633 cyst. 75 cyst. 1 499 cyst.

O g ó ł e m  2 689 cyst. 931 cyst. 362 cyst. 3 98Z cyst

Cena b ru ttow a  ropy m arki „S tan d ard “ w y n o s i­
ła w  maju zł 1 360 za  1 cyst.

P rzec ię tna  cena ta rgow a  ropy  tej m arki w y ­
nosiła w  tym  miesiącu zł 1 360 za 1 cyst.

II. Gaz ziemny.

Ilość gazu ziemnego w y d o b y teg o  w  Polsce 
w  ciągu m aja  1937 r. w ynosiła :

39 663 708 m 3 
a w  szczególności: w  okręgu drohobyckim 
22 863 354 m \  w  okręgu jasielskim 11 442 368 m 3 
i w  okręgu s tan is ław ow skim  5 357 986 m 3.

W ydobycie gazu ziem nego w wielkich firmach naftowych w maju 1937 r. ms

Firma

D
Borysław 

Tustanowice 
M raźni ca

r o h o b y c 
inne gminy 

drohobyckiego 
okręgu

Z

Razem
Jasio Stanisławów Ogółem

M ało p o lsk a  ................. 3 547 933 86 000 3 633 933 391 0  685 3203  685 10748 303

G alic ja  ......................... 838 162 43 200 881 362 530 280 - 1 411 642

L i m a n o w a ..................... 1 017  210 13 500 1 030 710 - — 1 0 3 0 7 1 0

S ta n d a r d  N obel . . . 292 550 5 270 297 820 - 454 030 751 850

G a z o l i n a .......................... 187 498 7 520 483 7 520 483 - - 7 520 483

P o lm in  . . . . 19 317 4 518 220 4 537 537 4 730903 - 9 268 440

G azy  Z iem n e  . . . _ 377 670 377 670 — — 377 670

R azem  w ie lk ie  f irm y 5 902 670 12 376845 18 279 515 917 1  868 3 657 715 31 109 098

R ó żn e  in n e  f irm y 4 391 535 192 304 4 583 839 2 270 500 2 700 271 8 554 610

O gółem  . . . .1 0 2 9 4  205 12 569 149 22 863 354 11 442 368 5 357 986 39 663 708



Str. 332 „PRZEMYSŁ NAFTOW Y“ Zeszyt 13

W ydobycie gazu ziem nego w  drohobyckim okręgu 
w maju 1937 r.

B o ry staw  2 447 577 m 3
T ustanow ice  4 665 644 „
M raźnica 3 180 984 „

R a z e  m 10 294 205 nr

D aszaw a 7 634 600 „
O leksice Nowe 4 030 118 „
Schodnica 513916 „
Inne gm iny 390 515 „

O g ó ł e m 22 863 354 nr

Przec ię tna  produkcja  gazu ziemnego w  ok rę ­
gu drohobyckim  w ynosiła  w  maju 512,22 m 3/min.

Ilość o tw orów  św id row ych  z produkcją  gazu 
ziemnego w ynosiła  w  maju w  okręgu droho­
byckim 1376, z czego w  sam ym  rejonie bory -  
sław skim  583 otw orów .

Wielkie firmy naftowe w y d o b y ły  ze swoich 
kopalń w  maju br. 31 109 098 m :i gazu (patrz 
tabela „W ydobycie  gazu ziemnego w  wielkich 
firmach naftowych).

III. Gazolina.
W  maju przerobiono na gazolinę 22 464 449 m s 

gazu, a w  szczególności: w  okręgu drohobyckim 
U  316 334 m 3, w  okręgu jasielskim 7 121 093 m 3 
i w  okręgu s tan is ław ow skim  4 027 022 m s.

C zynnych  fab ryk  gazoliny było  w  maju 27.
Ogółem w y tw orzono  w  maju 1937 r.

337 cyst. gazoliny. 
tj. o 2 cyst.  mniej aniżeli w  kwietniu 1937 r.

W ytw órczość gazoliny w  poszczególnych firmach 
w maju 1937 r.

P rem ier
Nafta
Fanto
Alfa
M ałopolska-B itków  
M alopolska-Ró.w ne 
M ałopolska-Jedlicze 
M alopolska-G linik

G alic ja-B orysław
G alicja-D rohobycz
G alicja-G rabow nica

41,0700 cyst. 
21,1900 „ 
30,9363 „ 
13,5900 „ 
17,9440 „ 

5,2060 „ 
5,5090 „
2 0817 „

30,5300
11,7395
10,4091

Lim anow a '
Gazolina
S tan d ard  N obel-B oryslaw  21,5000 
S tan d ard  N obel-B itków  3,3520

Polsk ie  Z ak łady  G azolinow e
Schodniczanka Ska z o. o.
G azolin iam ia Rella
B rzozow sk i-W in iarz
D r Segil-B itków
P e tro n a fta
Polm inpos
U rycka Spółka N aftow a
T ryum f-T ustanow ice
P ary ż-L o ck sp e ise r
Faw ory t-L ip ink i
Polanka

137 5270 cyst.

52,6786

21,5700
34,4100

24,8520

18,1700
11,4309
14,5310
2,4145
1,0780
2,3622
1,9749
2,2407
1,4800
8,6899
1,1448
0.6814

W  maju br. dostarczono k ra jow ym  rafineriom 
i ekspediow ano na zapo trzebow anie  w  kraju 
333,5680 cyst. gazoliny.

P rzec ię tna  cena gazoliny w  maju zł 3 675 
za 1 cyst.

IV. W osk ziem ny.

W  maju w y d o b y to  z kopalni w osku  „B o ry ­
s ła w “ 12 600 kg wosku, oraz  w ytopiono ze s ta ­
rego zw ału  6 500 kg wosku. Z kopalni w  Dźwi- 
niaczu w yd o b y to  10 025 kg wosku.

Zagranicę w yw ieziono  w  maju br. 51 600 kg 
wosku, a to: do Francji 20 000 kg, do Danii
300 kg, do A m eryki 15 800 kg, do Niemiec 
15 000 kg. W  kraju zużyto  330 kg.

Z kopalni w  Dźwiniaczu odebrano 13 200 kg, 
z innych zaś źródeł 1 100 kg.

W  zapasie  pozostaw ało  z końcem  m aja  b t.  
74 209 kg, a to: w  kopalni „ B o ry s ław “ 64 400 kg 
i w  kopalni w  Dźwiniaczu 9 809 kg.

W  maju za trudn ia ła  kopalnia „ B o ry s ław “ 226 
robotników, kopalnia w  D źw iniaczu 128 robot­
ników, tj. razem  354 robotników.

P rzec ię tna  cena  w osku  ziemnego w ynosiła  
w  miesiącu sp raw o zd aw czy m : I-sza so r ta  zł 270 
za  100 kg, Il-ga so r ta  zł 150 za  100 kg.

V. Stan ruchu otw orów  św idrow ych.

O g ó ł e m 337,2559 cyst.

Z  k o ń c e m  m a ja  b r . b y ło  w  P o ls c e o g ó łe m
4 469 c z y n n y c h  s z y b ó w , a  to :

D roh o b y cz J a s to S ta n i s ł a w ó w  R azem

sam oplynące  — 12 10 22
tłokow ane 290 33 8 331
łyżkow ane 214 126 160 500
pom pow ane 1021 1 133 208 2 362
sm oczkow ane — 5 — 5
w yłączn ie  gazow e 164 43 12 219

R azem  o tw o ró w
w  eksp loatacji 1 689 1 352 398 1 439

w iercen ie  43 47 22 112
w iercen ie  i p roduk . 19 43 17 79
ins trum en tac ja  5 4 3 12
rek o n s tru k c ja  36 1 4 41

R azem  o tw orów
czynych  1792 1 447 744 3 683

m ontow anie 3 2 6 11
zm ontow . a nieuruch. 5 — 2 7
czasow o zastań . 573 126 43 742
likw idacja  8 10 8 26

R a z e m  2 381 1 585 503 4 469

N a  re jo n  b o r y s ła w s k i  p r z y p a d a ło  w m a ju  b r .
745 c z y n n y c h  s z y b ó w . R u c h o tw o r ó w ś w id r o -
w y c h  w  re jo n ie , b o r y s ła w s k im  p r z e d s ta w ia ł  s ię
n a s t ę p u ją c o :

B o r y ­■ T u s t a ­ M r a ź -  Inne  R azem
s ła w n ow ice n ic a  g m in y

o tw o ry  w  eksp loatacji
ropy  i gazu 193 234 130 962 1519

w yłączn ie  gazow e 62 71 7 24 164
w iercen ie  1 8 2 32 43
w iercen ie  i produk. 1 5 7 6 19
inne (in strum en tac ja  i

rek o n stru k c ja ) 10 13 1 17 41

R a z e m  267 331 1 041 1 041 1 786
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M ało p o lsk a 376 10 4 3 393 397 7 1 — 405 182 9 2 i 194 955 26 7 4 992

G alic ja  . . . 99 i - - 100 22 - 3 - 25 3 1 1 - 5 124 2 4 - 130

L im an o w a  . 77 2 - 1 80 77 2 - 1 80

S t. N obel . . 56 1 2 — 59 - - - - - 11 - - - 11 67 1 2 - 70

G azy  Z iem ne 263 4 3 - 270 263 4 3 - 270

P o lm in  . . . 13 5 2 - 20 51 2 2 - 55 6 2 2 - 10 70 9 6 - 85

P io n ie r  . - 1 1 - 2 - - - - - 1 3 - - 4 1 4 1 - 6

G azo lin a  . . 28 7 - 1 36 2 - — 2 - - - - - 28 9 - 1 38

F ra n c o -P o lo n . — — — — — — — — — 39 — 1 — 40 39 — 1 — 40
R azem  
w ielk ie  f irm y 912 31 12 5 960 470 U 6 —

P-00 242 15 6 i 264 1624 57 24 6 1711

R ó żn e  in n e  
f i rm y  . . 777 12 7 36 832 882 36 37 5 960 156 7 11 6 180 1815 55 55 47 1972

O gółem 1689 43 19 41 1792 1332 47 43 5 1447 398 22 17 7 444 3439 112 79 53 3683

O dwiercone metry.

W  maju odwiercono ogółem w  Polsce 10 542 
m etrów , a w  szczególności:

w  okręgu D rohobycz 4 458m
„ „ Jas io  4 334 „
„ „ S tan isław ó w  1 750 „

R a z e ni 10 542 m

W  rejonie borys law sk im  odwiercono w  m a­
ju ogółem 1 338 m, a to : w  Borysław iu  15 m, 
w  T ustanow icach  1 154 m i w  M raźnicy  169 m.

Wielkie firmy odw ierciły  w  maju 5 733 m, 
a  w  szczególności:

O dwiercone m etry przez w ielkie firmy naftowe
w maju 1937 r.

F i r m a  D ro h o b y c z J as io S t a n i s ł a ­ R azem
w ó w

M ałopolska 1 505 m 368 m 810 m 2 683 m
G alicja 103 „ 57 „ 168 „ 328 „

L im anow a 68 „ i » ł ł 68 „
S tan d ard  Nobel 204 „ ------  „ łł 204 „

G azy Ziem ne 598 „ ------  ł ł łł 598 „

P ion ie r 36 „ n 203 „ 239 „

Polm in 544 „ 391 „ 91 „ 1 026 „

G azolina 389 „ 189 „ T1 578 „

Comp. F r.-P o l. —  „ — „ 9 „ 9 „

R azem  w ielkie
firm y 3 447 ni 1 005 m 1 281 in 5 733 m

R óżne inne
firm y 1 011 „ 3 329 ,, 469 „ 4 809 „

O g ó ł e m  4 458 m 4 334 m 1 750 m 10 572 m

Nowe otw ory św idrow e.

W  miesiącu sp raw o zd aw czy m  uruchomiono 
następujące nowe o tw o ry  św id ro w e:

S ta te lan d s 22 — T ustanow ice  — M ałopolska
C zarna  2 — C zarna  —  P rem ie r
C hodow ice 2 a — C hodow ice —  G azolina
Pollon-L ipie 11 — Lipie — Pollon
Pollon-L ipie 12 — Lipie —  Pollon
B ezrobo tny  l — O rów  —  S -ka N aftow a
Polonie H anna — Schodnica —  Inż. N aftali B acken-

rotli
B relików  129 —  W ańkow a — M ałopolska-K arpaty  
U rycka  S -ka  136 —  U rycz  — U rycka S -ka 
M agdalena 43 —  G orlice —  M agdalena S -ka Naft. 
W ilno 5 — D om inikow ice —  Prom ień 
H anka — K lim ków ka
S tan is ław  43 — K orczyna B iecz — W t. D ługosz 
E lżbieta 33 — K ryg — Schm er i S-ka
E lżbieta 35 — K ryg —  Schm er i S -ka
S tefan  1 — K ryg — S chm er i S -ka 
S zczęść  B oże 12 —  K ryg — Br. M alinow scy 
M orgenstern  21 —  Lipinki — P. M orgenstern  
R ozana 43 —  R opienka — R ozana 
Z aw isza 9 — R opica P o lska  — F r. Rziclia 

B resa  1 — Suchodół 
A melia 33 — T oroszów ka  — P e tro n afta  
D ąbrow a 64 —  B itków  — M atopolska-K arpaty  
Pollon-D olina —  D olina — Pollon
T eren ia  3 — Dolina — Pollon
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II. Przem ysł rafineryjny w maju 1937 r.
W edług spraw ozdania Związku P olskich  P roducentów  i Rafinerów  Olej. Min.

Sytuac ja  p rzem ysłu  naftow ego w  dziedzinie 
przeróbczej i handlowej k sz ta ł to w a ła  się w  m a­
ju br. w ed ług  danych  M in is ters tw a P rzem y słu  
i Handlu, jak następuje:

Przeróbka ropy.

W  miesiącu sp raw o zd aw czy m  było w  ruchu 
łącznie 26 zak ładów  przeróbczych , tj. o 1 mniej 
aniżeli w  miesiącu poprzednim i o ty leż  mniej 
także  aniżeli w  maju roku ub. P rze ró b k a  ropy  
w z ro s ła  mimo to z 40 676 t. w  miesiącu poprze­
dnim do 42 088 t. w  miesiącu sp raw ozdaw czym , 
w obec  40 948 t. ropy, przerobionej w  analo­
gicznym  miesiącu zeszłorocznym .

W z ro s t  p rzeróbki łączy  się w praw dz ie  do 
pew nego stopnia ze zw iększoną w  stosunku 
do kw ietnia  o kilkaset ton produkcją  ropy, nie­
mniej jednakże — ze w zględu  na spadek  tak 
spożyca  krajowego, jak i eksportu  p roduk tów  
finalnych w  miesiącu sp raw o zd aw czy m  —  uw a­
żać należy w y k azan e  w yże j  zwiększenie  ruchu 
przeróbczego  za  objaw  przypadkow y , nie m ają­
c y  w  danym  w y p ad k u  bliższego związku z w a ­
runkami koniunkturalnymi.

W ytw órczość produktów.

Z przerobionej ropy  w y tw o rz y ły  rafinerie łą ­
cznie następujące ilości p roduk tów :

P rodukt W ytw órczość W ydajność
mai kw ocień maj mai — k «1601011

1937 1930 1937
w t o n a c h 'V »/„ tacb

B enzyna 7 986 7 822 7 399 18,9 19,2
N afta 11 922 11 581 12 074 28,3 28,5
Olei gazow y 8015 10 534 5 661 19,0 25,9
O leje sm arow e 4 017 4 885 5 761 9,6 12,0
P ara fin a 1 821 2136 1 817 4,3 5,2
Inne produk ty

i pozostałości 5 440 936 5 159 12,9 2,3

R a z e m 39 201 37 894 37 871 93,0 93,1

Odpowiednio do w iększej p rzeróbki ropy 
w z ro s ła  w y tw ó rczo ść  produk tów  w  po rów na­
niu z miesiącem poprzednim o 1 307 t. w zg lęd ­
nie o 3,4%. P o d  w zględem  w ydajności p rzed ­
s taw ia  się uzyskana  z ropy w y tw ó rczo ść  mniej 
korzystnie, aniżeli w  miesiącu poprzednim. O b­
n iżyła  się bowiem tak  w ydajność  globalna, jak 
też  w szystk ich  produktów , a zw łaszcza  w y d a j­
ność oleju gazow ego i parafiny na ko rzyść  pó ł­
p roduk tów  i pozostałości.

Spożycie krajowe.

Ekspedycje  produk tów  naftow ych na rynek  
w e w n ę trz n y  k sz ta ł to w a ły  się następująco (w 
to n a c h ) :

P rodukt

B enzyna
N afta
Olej gazow y 
O leje sm arow e 
P arafina  
Inne produk ty

R a z e m

maj — kwiecień 1937
6 621 
5 504 
4 981 
2 463 

525 
2 888

6 387 
6 813 
5 831 
2 870 

612 
2 744

3Iaj W .'każn k 
lUSli maj 1 9 3 6 =  100

5 172 
4 649
4615 
3 269 

692 
3 103

128
118
108
75
75
93

22 982 25 257 21500 107

Z zestaw ien ia  pow yższego  widzim y, że ogól­
ne spożycie  kra jow e w ykazu je  w  miesiącu sp ra ­
w o zd aw czy m  spadek, k tó ry  od s tyczn ia  począ­
w szy , obserw ujem y z miesiąca na miesiąc. Gdy 
bowiem w  styczniu  br. w y s łano  na zapo trzebo ­
w anie  kra jow e łącznie 31 268 t p roduk tów  naf­
tow ych, to ekspedycje  w  lutym w ynosiły  
28 814 t, w  m arcu  26 034 t, w  kwietniu 25 257 t, 
w  maju zaś tylko 22 982 t. W  stosunku do s ty c z ­
nia spad ła  za tem  w  ostatnim  miesiącu konsum- 
cja k ra jow a łącznie o 27%, w  porów naniu  zaś 
z miesiącem poprzednim  o 9%. Jeśli g łów nym  
elem entem  pow yższego  spadku jest sezonowe, 
znaczne obniżenie się konsumcji nafty, szcze­
gólnie w  marcu, kwietniu i maju, to w  tym  s a ­
m ym  czasie zaobse rw ow ać  mogliśmy w zro s t  
zapo trzebow ania  b enzyny  i oleju gazowego, co 
łącznie w płynę ło  w p raw dz ie  na zmniejszenie 
spadku lecz nie mogło w y ró w n ać  całości u b y t­
ku. Duże s tosunkow o osłabienie w ykazu je  w  
szczególności miesiąc sp raw ozdaw czy ,  w  k tó ­
rym, za  w yją tk iem  benzyny, uległo obniżeniu 
spożycie w szystk ich  innych produk tów  w  po ­
równaniu  z miesiącem poprzednim. W  stosunku 
jednak do okresu  sezonow ego i pięknej pogody 
uw ażać  w szakże  należy w y k a z a n y  w yżej, nie­
znaczny  w  stosunku do miesiąca poprzedniego, 
w z ro s t  zbytu  benzyny, za  dość słaby. Z po ­
śród  poszczególnych produk tów  w ybija  się 
szczególnie pow ażne obniżenie sp rzed aży  p a ­
rafiny.

Korzystniej p rzeds taw ia ła  się w ed ług  podane­
go w yże j  w skaźn ika  sy tuacja  konsum cyjna w  
miesiącu sp raw o zd aw czy m  pod względem  k o ­
niunkturalnym. W  stosunku do m aja roku ub 
w zro s ła  globalna konsumcja o 7%, benzyny  
o 28%, nafty  o 18%, oleju gazow ego o 8%. P rz y  
parafinie na tom iast obserw ujem y — po dłuż­
szym  okresie nader  pom yślnego rozwoju jei 
konsumcji — bardzo  znaczny  spadek  również 
koniunkturalny.

Eksport.
Na rynki zagraniczne  w y s łan o  następujące

ilo śc i p r o d u k tó w  (w  to n a c h ) :
P rodukt maj —■ kwiecień 

1937
maj W skaźnik 

1936 maj 1936=109

B enzyna 4 553 4 856 5 479 83
N afta 1 629 1 599 1708 95
Olej gazow y 1 728 2 689 598 289
O leje sm arow e 957 2129 4 194 22
P ara fin a 1 814 1 267 393 461
Inne p roduk ty 393 599 443 88

R a z e m 11 074 13 139 12815 86
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E ksport  p roduk tów  naftow ych byl zatem 
w miesiącu sp raw o zd aw czy m  s łabszy  aniżeli 
w  miesiącu poprzednim, jak również w  analogicz­
n ym  miesiącu zesz łorocznym . Spadek  eksportu 
sp o w o d o w a ły  głównie zmniejszone dostaw y  
olejów sm arow ych  z powodu w iększych  za ła ­
dow ań dokonanych  już w  miesiącach poprzed­
nich. Mniejsze również d o s taw y  b enzyny  i ole­
ju gazow ego  znalaz ły  rów now ażn ik  w  zw ięk­
szonych  dostaw ach  nafty, a  zw łaszcza  parafi­
ny. B ardzo  znaczne odchylenia  w  dostaw ach  
poszczególnych produk tów  nastąp iły  —  jak w y ­
nika  z przy toczonego w yże j  w skaźn ika  —  w  sto­
sunku do maja roku ub. Duża część do s taw  eks­
po rtow ych  k ie row ana  by ła  w  ram ach  um ow y 
naftowej z Czechosłowacją, p rzede  w szystk im  
do tego kraju, chociaż w  miesiącu sp raw o zd aw ­
czy m  w y słano  tam że łącznie tylko 4 757 t p ro ­
duk tów  naftowych, w obec  5 330 t ekspo rtow a­
nych w  miesiącu poprzednim. W  szczególności 
w y s łano  do C zechosłowacji:  3 475 t benzyny, 
1225 t nafty, 42 t olejów sm aro w y ch  i 15 t 
parafiny. Na drugim miejscu wym ienić  należy 
t ran zy t  przez Gdańsk w  łącznej ilości 3 546 t 
p roduk tów  naftowych, z czego na parafinę p rz y ­
pada 1 559 t, na oleje sm arow e 663 t, na  benzy ­
nę 563 t, naftę 286 t, olej g azow y  280 t, a na 
inne p roduk ty  195 ton. Zmniejszeniu uległy w y ­
syłki do Gdyni, a to z 1 088 t w  miesiącu po­
przednim do 730 t w  miesiącu sp raw ozdaw czym , 
w  czem 666 t oleju gazowego, oraz  olejów sm a ­
row ych i opałow ych, 48 t ben zy n y  i 16 t nafty. 
Do Austrii w yw ieziono  łącznie 1 060 t p roduk­
tów  (wobec 1 278 t w  miesiącu poprzednim), 
na co z łoży ły  się d o s taw y  oleju gazow ego w  ilo­
ści 624 t, b enzyny  219 t, parafiny 77 t, nafty 72 t, 
olejów sm aro w y ch  58 t i koksu 10 ton. Eksport 
do Niemiec w ynosił  469 t, w  czem 166 t ben­
zyny , 151 t asfaltu, 76 t parafiny, 60 t olejów 
sm arow ych  i 16 t oleju gazowego. Jakkolwiek 
um ow a kon tyngen tow a ze Szw ajcarią  o dosta­

w ę  oleju gazow ego nie zos ta ła  odnowiona, w y ­
wieziono tamże 122 t oleju gazowego, po 30 t 
nafty i asfaltu, 29 t koksu  i 14 t benzyny. O d­
biorcami parafiny, poza w y sy łkam i przez 
G dańsk i krajami w yże j  wymienionymi, by ły  
ponadto : W ę g ry  (40 t), W ło ch y  (27 t) i Jugo­
sław ia  (20 t). Jako bezpośrednie w ym ienić  na­
leży również d o s taw y  benzyny  do Danii (60 t) 
i Szwecji (14 t), k tó ra  odebra ła  także 15 t ole­
jów  sm arow ych.

W stosunku do łącznego zbytu  rafineryj pol­
skich w  miesiącu sp raw o zd aw czy m  przedstaw ia ł  
się zby t  k ra jow y do eksportu, jak 67,5% (kraj) 
do 32,5% (eksport).

Zapasy.

Stan zapasów  przedstaw ia ł  się z początkiem  
i końcem m iesiąca sp raw ozdaw czego , jak nas tę ­
puje (w  tonach):

P ro d u k t S tan  w dniu S tan  w dniu
30. IV. 1937 31. V. 1937

B enzyna z gazoliną 20 711 19 966
Nafta 13 136 17 920
Olei gazow y i oleje lekkie

do c. g. 0,890 13 347 14 647
Oleje sm arow e pow yżej 0,890 52 779 53 364
P arafina 6 350 5 802
Inne 55 208 56 593

R a z e m 161 531 168 292

Mniejszy zby t  nafty  w p łyną ł  na w zro s t  ogól­
nego stanu zapasów . Z powodu mniejszego z b y ­
tu w zro s ły  również zapasy  oleju gazowego, ole­
jów sm arow ych  i półproduktów, co łącznie 
w  porów naniu  z miesiącem poprzednim, dało 
w zro s t  globalnego stanu zapasów  o 6 761 ton, 
względnie o 4%. D uży  s tosunkow o eksport  pa­
rafiny, oraz sezonow y  zby t benzyny, spow o­
d o w ały  spadek  s tanu  zap asó w  tych produktów.

III. O becn a  sytuacja rynkowa

a) Rynek krajowy.

W  okresie 5-miesięcznym br. i w  takim s a ­
m ym  okresie lat poprzednich w ys łan o  na zapo­
trzebow anie  rynku  krajow ego następujące ilości 
produktów  naftow ych (w tonach):

Troilukt 1/I-31/Y UI-31fV 1/I-31/Y 1/1-31/Y 1/1-31,V
1937 1930 1935 1934 1931

B enzyna 27 047 21 801 22 166 25 622 30 617
N afta 51 567 48 320 46 072 43 460 51 586
Olei gazow y 28 596 23 280 21 286 21 259 23 797
O leje sm arow e 13 163 15 861 15 181 14 718 14 272
P ara fin a  3 448 3 548 2 928 2 604 3 257
Inne 10 534 9 490 7 791 7 363 6 101

R a z e m 134 355 122 300 115 424 115 026 129 630

Dla bliższego zobrazow ania  s tanu zapo trzebo­
wania , wzgl. rozwoju naftowej konsumcji p rzy to ­
czyliśm y w  zestaw ieniu  p o w y ższy m  także dane

ekspedycyjne  r. 1931, jako roku przełom ow ego, 
s tanow iącego do pew nego stopnia p rzec ię tny  m ier­
nik zapo trzebow ania  krajowego. O tóż w idzim y 
przede wszystk im , że łączne zapotrzebow anie  
kra jow e w  p ie rw szym  okresie 5-miesięcznym br. 
p rzekroczy ło  poziom r. 1931 o 4 725 ton w zglę­
dnie o 3,6%■. W  okresie tym  najbardziej wybija 
się w z ro s t  konsumcji ben zy n y  i oleju g azo w e­
go, co łącznie spow odow ało  w spom nianą w yże j  
nadw yżkę  w  stosunku do globalnego stanu kon­
sumcji r. 1931. Mimo to, ani konsumcja b en zy ­
ny, ani też konsumcja nafty, a w ięc  obydw u 
g łów nych  produktów, s tanow iących  o ren tow ­
ności przedsiębiorstw , nie osiągnęły  jeszcze 
poziomu roku 1931, choć w szystk ie  inne p ro ­
duk ty  poziom ten p rzekroczy ły .  Jeśli po rów na­
m y pięciomiesięczny okres tegoroczny  z z e ­
sz łorocznym , to na p ie rw szym  miejscu zanoto­
w a ć  należy w z ro s t  konsumcji benzyny , w y n o ­
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szący  24%, na  drugim miejscu oleju gazowego, 
w y n o sz ą c y  około 23%. S tan  roku poprzednie­
go p rz e w y ż sz a  rów nież konsumcja nafty  o p rze ­
szło  6%, asfaltu o 15%. Jeżeli chodzi o oleje 
sm arow e, to jak już w  spraw ozdaniu  za  miesiąc 
poprzedni nadmieniliśmy — różnią się dane Mi­
n is te rs tw a  P rzem y s łu  i Handlu od danych  s ta ­
ty s ty czn y ch  „PEN -u“ w sk u tek  tego, że w  s ta ­
ty s ty c e  „PEN-u“ p row adzone  są  w  osobnej g ru ­
pie oleje sm arow e  o c. g. pow yżej 0,890, u ż y ­
w an e  do w łaśc iw ych  celów  sm arow ych . W e ­
dług s ta ty s ty k i  „PEN -u“ w ynosiła  komsumcja 
tych  olejów w  5-miesięcznym okresie  1937 r. 
13 155 t w obec  12 490 t w  roku ubiegłym, a więc 
b y ła  w y ż sz ą  o przeszło  5%. Obniżeniu uległa 
jedynie konsumcja parafiny, a to o 3%.

W  szczególności nadmienić ponadto  należy, 
w  odniesieniu do sytuacji poszczególnych p ro ­
duk tów  w  okresie sp raw ozdaw czym , co nas tę ­
puje:

B en zyn a .

W e d łu g  s ta ty s ty k i  samochodowej, w z ro s ła  
ogólna ilość pojazdów  m echanicznych  w  P o l­
sce z 37 468 sztuk z początkiem  s tycznia  do 
40 523 z końcem m aja br. Jakkolw iek  w  rozw o­
ju m otoryzacji nastąpił w  kraju naszym  w y r a ź ­
ny  zw ro t  na  lepsze, to jednak, w  porów naniu  
z krajami dużo mniejszymi i uboższym i od nas, 
tempo tego rozwoju jest jeszcze zby t  powolne, 
b y  akcję d o tychczasow ą uw ażać  m ożna za  w y ­
starczającą . Równolegle z akcją m otoryzacy jną  
rozwija  się konsumcja benzyny, k tóra  w  s to ­
sunku do 5-miesięcznego okresu  roku poprzed­
niego w ykazu je  w p raw dz ie  znaczny  postęp, na- 
ogół jednak obecny u ta rg  ze zwiększonej kon­
sumcji benzyny, nie p o k ry w a  jeszcze naw et tych 
s tra t ,  jakie u rzem ysł poniósł z powodu w p ro ­
w adzen ia  ostatniej zniżki cen benzyny.

N afta.

Niski poziom spożycia  nafty w  maju jest w y ­
nikiem jej zmniejszonego zapo trzebow ania  se ­
zonowego. Niemniej uw ażać  należy za objaw 
pocieszający fakt, że pod względem  koniunktu­
ralnym  w ykazu je  konsumcja nafty  w  roku bie­
żący m  w  porów naniu  z analogicznymi miesią­
cami roku ub. nadw yżki, w p raw dz ie  nie duże, 
św iadczące  jednak, że w  m iarę  p o p raw y  poło­
żenia gospodarczego ludności konsumującej naf­
tę, podnosi się powolnie również konsumcja 
nafty.

Olei gazow y.

Konsumcja oleju gazow ego w  maju uległa ob­
niżeniu, co przyp isać  należy  bardzo  w y d a tn y m  
ekspedycjom  tego produktu w  miesiącach po­
przednich. Mimo przejściowego spadku w  m a­
ju, był w z ro s t  zapo trzebow ania  oleju gazow ego 
w  okresie 5-miesięcznym br. w  porównaniu 
z analogicznym okresem  zesz ło rocznym  bardzo  
znaczny.

Oleje sm arow e.

Zbyt olejów sm aro w y ch  o c. g. pow yżej 0,890 
w zrós ł  w  okresie 5-miesięcznym br. w  po rów ­
naniu z analogicznym okresem  zesz ło rocznym  — 
jak w yże j  naprow adziliśm y — o 5%. W  miesią­
cu maju br. obniżyła  się, w ed ług  s ta ty s tyk i  
„PE N -u“, konsumcja tychże  olejów sm aro w y ch  
z 2 879 t w  kwietniu do 2 446 t w  maju. Obniżkę 
tę uw ażać  należy za  przejściową, gdyż  naogół 
powinno zapo trzebow anie  na oleje, zw łaszcza  
sam ochodowe, w  następnych  miesiącach raczej 
się powiększyć.

Parafina.

W  zbycie  tego produktu  nastąpiło  po okresie 
stałego, od roku 1935 trw ającego  wzmożenia, 
w  ostatnich dwóch miesiącach, a zw łaszcza  
w  maju pow ażne obniżenie. Spadek  konsumcji 
w  kwietniu i maju spow odow ał rów nież koniun­
k tura lny  jej spadek  w  okresie 5-miesięcznym 
br. w  stosunku do tego sam ego czasokresu  ze ­
szłorocznego. P rz y c z y n y  spadku d o pa tryw ać  
się należy praw dopodobnie  w  nasyceniu rynku 
parafinowego, w  szczególności także  w  szybkim 
tempie w zros tu  zapotrzebow ania , notow anego 
w  roku ubiegłym.

A sfa lt.

W  zbycie asfaltów  drogow ych  sy tuacja  nie 
uległa zmianie, mimo daleko posuniętego czasu 
sezonowego. O czekiw ania  na rozpoczęcie raź­
nej i eregicznej akcji drogowej, w ym agane j  za ­
rów no w  interesie ogólno-gospodarczym , jak 
też w  interesie podniesienia m otoryzacji i tu ry ­
styki w  kraju, pozosta ły  nadal pobożnym  ż y ­
czeniem. Ruch w  tym  kierunku nie w y k a z y w a ł  
oczekiw anego postępu, a konsumcja asfaltu 
u trzy m ała  się naogół w  ram ach dotychczaso­
wych.

Ogólna sytuacja rynkowa.

Jeśli pod w zględem  koniunkturalnym  zare je ­
s t ro w ać  m ożna było  na rynku  hand low ym  pe­
w ne  oznaki w zro s tu  zapo trzebow ania  tak ben­
zyny , jak też  w  nafcie i oleju gazow ym , to bie­
żące obro ty  handlow e b y ły  naogół słabe i ospa­
łe. O bro ty  te w  stosunku do miesięcy poprzed­
nich w y k a z y w a ły  w  miesiącu sp raw o zd aw czy m  
szczególnie osłabione tętno. Sy tuac ja  cenniko­
w a  rozw ijała  się spokojnie, bez zmiany. Z w y ż ­
k o w a ły  natom iast ceny  za su row iec  na rynku 
ropnym.

b) Rynki eksportowe.

Na rynkach  am erykańsk ich  w y k a z y w a ły  no­
tow ania  eksportow e cen ben zy n y  w  miesiącu 
sp raw o zd aw czy m  dalszą zw yżkę . P e w n e  p rz y ­
ham ow anie rekordow ego  do tychczas  w zros tu  
produkcji ropy i obniżenie zap asó w  produktów , 
k tó re  w sk u tek  tego nastąpiło, p rzyczyn iło  się 
do wzm ocnienia  i ustabilizowania tendencji ta k ­
że w e  w szystk ich  ;-n y c h  produktach.
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Na ry n ek  rumuński nie w y w a r ło  to większego 
w p ły w u . Spow odow any  trudnościami dew izo­
w ym i b rak  porozumień handlow ych z tak  w a ż ­
nym i i naturalnym i rynkam i zbytu, jak w ęg ie r­
ski i austriacki, uniemożliwiał w  dalszym  ciągu 
w y w ó z  p roduk tów  rumuńskich do tych  krajów. 
Pew ne , częściowe zresz tą  prowizoria , z krajami 
tym i zaw arte ,  nie w p ły n ę ły  rów nież  na popra­
w ę  sytuacji. Na ogół u trz y m a ły  się ceny  w  mie­
siącu sp raw o zd aw czy m  na poziomie cen mie­
sięcy poprzednich, ulegając tu i ówdzie pew nym  
fluktacjom już to w  dół, już to w  górę.

W  zw iązku z sy tuacją  pow yższą  k sz ta ł to w a­
ły się ceny  eksportow e p roduk tów  polskich. 
W strzym an ie  dow ozów  rumuńskich umożliwiło 
eksportow i polskiemu ulokowanie pew nych  ilo­
ści b enzyny  i oleju gazow ego na w arunkach, 
które  w  stosunku do miesiąca poprzedniego w y ­
kazują pow ażną nadw yżkę  notow ań za  te p ro­
dukty. Jak  z podanego niżej zestaw ienia  w y n i­
ka, zw y ż k o w a ły  lekko rów nież ceny  asfaltów, 
osłabieniu natom iast u legły notow ania  za  naftę.

Notowania cen eksportowych polskich z końcem  
maja 1937 r.

( C e n y  o r ie n ta c y jn e  lo co  g r a n i c a  z a  100 kg  w  d o la r a c h  z ło tych  

z w y ją t k ie m  p a ra f in y ,  k a lk u lo w a n e j  w  d o la r a c h  p a p ie r o w y c h )

B enzyna 720/30 rek tyf. §  2.00
„ 720/30 su row a .. 1.75

741/50 „ 1.65
„ lakow a „ 1.75

Nafta dysty low ana  „ 1.45
Olej gazow y „ 1.60

„ w rzecion .-rafin . „ 1.05
„ m aszyn, rafin. 3—4/50 „ 1.15

„ 4—5/50 „ 1.25
„ „ 6—7/50 „ 1.55

Parafina  taflow a 50/52 cif „ 9.65
Asfalt bo rysł. luzem  „ 0.75

bezparafin . luzem  „ 1.30
borysł. w bębnach „ 0.95

Koks z 1—2%  zaw art. popiołu „ 1.10
Koks z 2—4%  zaw art. popiołu „ 0.70

IV. C en y  ropy i gazu

CENY ROPY NAFTOWEJ.

Ceny ustalone dla ropy przypadającej na 
udziały brutto na miesiąc czerw iec 1937 r. (za
1 w a g o n  a  10 000 k g ).

M a r k a : C e n a :

B o ry sław Zt 1 390.—
B ialków ka-W innica „ 1 326.—
B itków -F ranco-P o lonaise „ 1 406.—
B itków -P asieczna  1. D ąbrow a „ 1 534 —
B itków -S tandard-N obel „ 1481.—
B itków -Z ofia-S tella „ 1712 .—
B itków -B arbara  (Segil) „ 1 940.—
D obrucow a „ 1 326.—
Dolina „ 1 570.—
G arlice „ 1441.—
G rabow nica-M um niska (benzynow a) „ 1 807.—
G rabo w nica-M um niska (parafinow a) „ 1 529.—
H arklow a „ 1 262.—
H olow iecko „ 1 390.—
H um niska-B rzozów „ 1 6S0.—
Iw onicz „ 1441 .—
Jaszczew „ 1441.—
K lęczany „ 1 837.—
K lim kówka „ 1 296.—
K osm acz „ 1 332.—
K rosno (bezparafinow a) „ 1 250.—
K rosno (parafinow a) „ 1 230.—
K rościenko (bezparafinow a) „ 1 250.—
K rościenko (parafinow a) „  1 230.—
K ryg (zielona) „ 1 326.—
K ryg (czarna) „ 1 139.—
L ibusza „ 1 272.—
Lipie „ 1 251.—
Lipinki „ 1351.—
L ubatów ka „ 1 296.—
Ł odyna „ 1 307.—

M a r k a :  C ena -

M ajdan-R osulna zl 1 378.
M ęcina W ielka „ 1 432.-
M ęcinka „ 1 432.-
M ęcinka (parafinow a) „ 1 359.-
M łynki S ta ra -W ieś  ,, 1 834.-
M okre „ 1 686.-
M raźnica W ierzchnia „ 1362.-
O paka „ 1 390.-
O rów  „ 1 390.-
P e rep ro s ty n a  „ 1432.-
Popiele „ 1 390.-
P o to k  „ 1 792.-
R.ajskie „ 1 336.-
R opienka ad D ukla „ 1 332.-
R oztoki „ 1 940.-
R ów ne Rogi (bezparafinow a) „ 1 305.-
R ów ne Rogi (parafinow a) „ 1 156.-
R ym anów  „ 1 247.-
R ypne „ 1 367.-
Schodnica „ 1 528.-
S loboda R ungurska „ 1 384.-
S tańkow a „ 1 390.-
S ta ra  W ieś (jasna) „ 1 940.-
S ta ra  W ieś (ciem na) „ 1 802.-
S trze lb ice  „ 1 203.-
S zym bark  „ 1 368.-
T oroszów ka „ 1 946.-
T u raszów ka-E w a „ 1410.-
T u rze  P o le  „ 1 254.-
T y raw a  Solna „ 1 390.-
U rycz  „ 1 574.-
W ańkow a „ 1 297.-
W ęglów ka „ 1 250.-
W ulka  „ 1 296.-
Z agórz „ 1 332.-
Za law ie „ 1 806.-
Zmiennica ,, 1 277.-
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P a ń s tw o w a  F a b ry k a  Olejów M ineralnych 
„Polm in“ w y k o n y w a  p raw o zakupu następują­
cych m arek  ropy bruttowej, w yprodukow anej 
w  czerw cu  1937 r.:

B orysław , B iałków ka - W innica, B itków  F ranco- 
Po lonaise, B itk ó w -P a s ie c z n a  loco D ąbrow a, B itków  
S tandard-N obel, B itków  Zofia-S tella, D obrucow a, D oli­
na, Gorlice, G rabow nica-H um niska (bezp.), G rabow nica- 
H um niska (paraf.), H ark low a, H um niska-B rzozów , Iw o­
nicz, Jaszczew , K lim ków ka, K rosno (bezparaf.), K rosno 
(parafinow a), K rościenko (bezparaf.), K rościenko (para­
finowa), K ryg  (zielona), K ryg (czarna), L ibusza, Lipie, 
Lipinki, L ubatów ka, Łodyna, M ajdan - R osulna, M ęci­
na W ielka, M ęcinka, M ęcinka (parafin .), M łynki - S ta ra  
W ieś, M okre, M raźnica W ierzchnia , G paka, P e rep ro - 
sty n a , P o tok , R oztoki, R ów ne - Rogi (bezparafinow a), 
R ów ne- Rogi (parafinow a), R ypne, Schodnica, S tań - 
kow a, S ta ra  W ieś, (ciem na), S trze lb ice , T oroszów ka, 
T uraszów ka-E w a, T u rze  Pole, T y ra w a  Solna. U rycz, 
W ańkow a, W ęglów ka, W ulka, Z aław ie.

Innych ga tunków  ropy, pow yżej nie wym ienio- 
nych, P a ń s tw o w a  F a b ry k a  Olejów Min. „Polmin“ 
nie zakupuje.

Ceny za ropę płacone przez „Vacuum Oil 
Company“ S. A. w  czerw cu  1937, k sz ta ł tow ały

się przeciętnie dla poszczególnych m arek  jak 
n as tępu je :

C e n a  w  z ło ty c h  z a  10 000 k g . :

B o rysław -M raźn ica  zł
K rosno (parafinow a)
K ryg (czarna) „
B itków
H um niska „
Jaszczew  ,,
P o tok  „
Lipinki „
T o ro szó w k a-P e tro n a fta  „
R ajskie
K obylany „

CENA GAZU ZIEMNEGO.
Dla Zagłębia B o ry s ław  - Tustanow ice  za  m ie­

siąc czerw iec  1937 r. usta lona zos ta ła  p rzez  Izbę 
P rzem y s ło w o  Handlową w e L w ow ie  w  poro­
zumieniu z K rajow ym  T o w a rz y s tw e m  Nafto­
w y m  cena gazu na

4,10 groszy za 1 m3.
P rz y  obliczaniu ceny  gazu, p rzypadającego  

na udzia ły  brutto , odliczają kopalnie z p o w y ż ­
szej ceny  kosz ty  zabierania  gazu z kopalni, tj 
kosz ty  tłoczenia  itp.

1400.— 
1330.- 
1 400.— 
1 680.— 
1 708.— 
1 610.— 
1 806.45 
1 428.— 
1 960.— 
1 750.— 
ł 512.—

WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E

Św iatow y Kongres Naftowy w  Paryżu. W  c za ­
sie od 13 do 19 c z rew ca  br. odby ł się w  P a ­
ry żu  II Ś w ia to w y  Kongres N aftow y z udziałem 
rep rezen tan tó w  26 narodów . Z Polski wzięli 
udział w  Kongresie: jako reprezentanci oficjal­
ni — Nacz. W ydz . Naftowego Min. P rzem ysłu  
i Handlu inż. H enryk  Salomon de Friedberg , oraz 
prof. dr S tan is ław  Piłat, będący  równocześnie  
p rezesem  Polskiego Komitetu Kongresowego, 
o raz  jako członkowie tegoż Komitetu pp. dyr. J. 
Arnicki, prof. inż. Bielski, inż. T. Bielski, inż. E. 
Dawidson, inż. W . Grossman, inż. B. Mielniko- 
w a, inż. J. W . P iotrow ski, inż. S. Psarsk i ,  dr S. 
Schaetzel, inż. K. Tołwiński, inż. J. Tuszyński, 
inż. D. W andycz ,  d r  I. W y g a rd  i dr O. V. W y ­
szyński.

P ra c e  toczy ły  się w  pięciu odrębnych  S ek ­
cjach, o raz  na  posiedzeniach plenarnych.

Szczegółow e spraw ozdan ie  z p rac  Kongresu 
o raz  omówienie w ażnie jszych  refe ra tów  zam ie­
szczać  będziem y w  naszym  czasopiśmie kolejno 
w  ciągu najbliższych miesięcy.

Zatwierdzenie podatku od kopalń. M inisterstwo 
S p raw  W ew n ę trzn y ch  w  porozumieniu z Mini­
s te rs tw em  Skarbu  zatw ierdziło  re sk ryp tem  z 
dnia 10 kwietnia 1937 r. L. F. 45/3/2 pobór po­
datku od kopalń położonych na terenie gminy 
m iasta  B orysław ia .

W y so k o ść  tego podatku na rok budże tow y 
1937/38 w ynosi 0,4% ceny  względnie w arto śc i  
sprzedażnej w ydoby te j  ropy.

Zbiórka na F. O. N. M inisterstw o P rzem y słu  
i Handlu, D epartam en t Górniczo-Hutniczy, p rze ­
sy ła  na ręce Krajowego T o w a rz y s tw a  N aftow e­
go komunikat następującej treści:

W  związku  z p row adzoną  obecnie szeroką 
akcją zbiórki na  rzecz Funduszu O brony N aro­
dowej z w ra c a  się M inisterstw o P rzem y s łu  i H an­
dlu z gorącym  apelem o poparcie tej akcji w  jak 
n a jszerszym  zakresie . D obrze z rozum iany  inte­
res sp o łeczeństw a  w  ogóle, a p rzem ysłu  w  szcze­
gólności, nakazuje w y tę ż y ć  wszelkie siły, by 
przez dostarczenie  odpowiednich pod s taw  finan­
sow ych  zapew nić k onsekw en tny  rozwój plano­
w ej p racy  nad zorganizow aniem  sił obronnych 
P a ń s tw a .  Jedynie  zgodny  i skoo rd y n o w an y  w y ­
siłek zarów no  jednostek  jak i grup społecznych 
czy  zaw odow ych , pozwoli na osiągnięcie zam ie­
rzonego celu.

Dla uniknięcia chaosu w  prow adzonej akcji P an  
M inister S p raw  W ojskow ych  ustalił pew ne w y ­
tyczne, k tóre  w  w yją tkach  M inisterstw o po­
daje poniżej do w iadom ości:

1) D ążyć  należy  do sk ładan ia  d a ró w  przede 
w szystk im  w  postaci p ieniędzy i papierów  w a r ­
tościowych, zap isów  oraz  zło ta  w  sztabach  i m o­
netach złotych.

D ary  pieniężne s tanow ią  istotę i podstaw ę 
Funduszu.

2) Co do d a ró w  w  naturze, należy  dążyć  do 
p rzew artośc iow ania  ich na gotówkę, w  miarę  
możności p rzez ofiarodawców.
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D ary  w  naturze, o ile nie będą m ogły  być 
spieniężone przez o f iarodaw ców  i z łożone w  po­
staci gotówki, będą p rzy jm ow ane jedynie w  po­
staci:

a) ż y ta  i owsa, sk ładane przez rolnictwo na 
w arunkach , k tó re  poda Szef Dep. In tendantury  
M. S. Wojsk.,

b) go tow ych  produk tów  przem ysłow ych  w  po­
staci p rzedm iotów  użytku  w ojskow ego (sprzętu 
uzbrojenia, m otorow ego, lotnictwa, amunicji itp.), 
w  czym  mieści się rów nież ofiarność w  formie 
zgłoszeń p racy  w  godzinach nadliczbowych.

3) Jeżeli chodzi o gotówkę, najbardziej celo­
w y m  jest sk ładanie  da rów  drogą przez P. K. O. 
(konto Nr 6). Złoto i pap ie ry  w arto śc iow e na­
leży sk ładać  w  oddziałach Banku Polskiego (pa­
p ie ry  w artośc iow e  również w  Banku G ospodar­
s tw a  Krajowego), zaś p roduk ty  przem ysłow e 
i rolne przez w yznaczone  organa  wojskowe.

P an  Minister S p ra w  W ojskow ych  w z y w a  spo­
łeczeństw o do unikania wszelkiej biurokracji oraz 
zbędnych  w y d a tk ó w , a w ięc tw orzenia  biur, w y ­
sy łan ia  delegacyj itp., co uszczupla, nieraz w y ­
datnie, sum y  zebrane  na rzecz  F. O. N.

Podając  pow yższe  do wiadomości, M inister­
s tw o  apeluje do poczucia obywate lsk iego  p rze ­
m ysłu  górniczo-hutniczego, by  w  prow adzonej 
akcji zajęło godne miejsce, odpowiadające jego 
roli i znaczeniu w  P aństw ie  i prosi o podję­
cie i propagandę akcji na rzecz F. O. N. w e 
w szystk ich  przedsięb iors tw ach  górniczo-hutni­
czych i naftowych.

Problem drogow y na Targach W schodnich w e  
Lw ow ie. W  ramach tegorocznych  M iędzynaro­
dow ych T a rg ó w  W schodnich a w  szczególności 
o rganizow anych  T a rg ó w  Technicznych w  dniach 
od 4— 16 w rześn ia  br. znajdzie swój specjalny 
w y ra z  grupa drogowa. Organizacją kilku dzia­
łów, w chodzących  w  skład tej grupy, zajął się 
prof. Politechniki Lw ow skiej inż. Kazimierz 
B ra tro  p rz y  w sp ó łp racy  szeregu w ybitnych  sil 
fachowych.

Grupa d rogow a będzie próbą naszych  sił tech­
nicznych, zw łaszcza  w  dziale m aszynow ym  
i m ateria łow ym . Problem  drogow y  w  Polsce 
ro zw ażan y  będzie rów nież w  czasie I Polskiego 
Kongresu Inżyn ierów  w  dniach 12— 15 w rześn ia  
br. w e  Lw ow ie , k tórem u to zagadnieniu pośw ię­
ci Kongres kilkanaście referatów.

VII M iędzynarodowy Kongres Naukowej Or­
ganizacji odbędzie się w  W aszyng ton ie  w e  w rz e ­
śniu 1938 r. P rzedm io tem  obrad  będą dw a  g łów ­
ne tem a ty :  1. Najnowsze zdobycze w  dziedzinie 
naukowej organizacji. 2. Gospodarcze i ekonomicz­
ne znaczenie naukowej organizacji. Dyskusje nad 
p ie rw szym  tem atem  prow adzone  będą w  sze­
ściu sekcjach, pośw ięconym  dziedzinom: a) ad ­
ministracji, b) produkcji, c) sprzedaży , d) sp raw  
personelu, e) rolnictwa, f) gospodars tw a  domo­
wego. T em at drugi będzie przedm iotem  obrad 
plenarnych.

R efera ty  mają być  przesłane  do Komitetu Kon­
gresu w  W aszyng ton ie  najpóźniej do dnia 31 
grudnia  1937 za pośrednictwem  Polskiego Ko­
mitetu Naukowej Organizacji. O s ta teczny  te r ­
min nadsyłan ia  refe ra tów  do Polskiego Komite­
tu Naukowej Organizacji u p ływ a  z dniem 31 
października 1937.

Bliższych informacyj o Kongresie udziela P o l­
ski Komitet Naukowej Organizacji w  W a rs z a ­
wie, ul. M okotow ska 51/53, tel. 838-13.

Dzisięciolecie spółdzielni w  Rypnem. Zagłębie 
naftowe Rypne, w  powiecie dolińskim, obchodzi­
ło dziesięciolecie istnienia i działności spółdziel­
ni spożyw ców  „O szczędność“. Na uroczystość  
p rzyby ł p. w ojew oda  gen. P as ław sk i  w  to w a ­
rzystw ie  naczelnego d y rek to ra  Związku Spół­
dzielni S pożyw ców  Rzplitej „Społem “ dr Dippla 
z W arszaw y , s ta ro s ty  Szacherskiego, referen­
darza  mgr. Musziała oraz dy rek to ra  oddziału 
śląskiego „Społem“ Lucjana Stawiarskiego.

Po  nabożeństwie na boisku sportow ym , odby­
ła się u roczysta  akademia, gdzie powitał gości 
prezes Zarządu spółdzielni p. Paw laczek , p rzed ­
stawiając historię spółdzielni i w yniki jej dzie­
sięcioletniej działalności. Cyfra  obrotu za 10- 
lecie w ynosiła  2 320 000 zł. Na 400 Polaków, 
m ieszkańców  Rypnego, 313 jest członkami spół­
dzielni. Rozwój spółdziedni zaw dzięczać  należy 
w  znacznej mierze poparciu d y rek to ra  koncernu 
naftowego „Małopolska“ inż. Setkowicza.

Dłuższe przemówienie w ygłosił  p. w ojew oda  
Pasław ski,  k tó ry  podkreślił olbrzymie znaczenie 
spółdzielczości dla życia  gospodarczego P a ń s tw a  
i konieczność organizowania  się w  spółdziel­
niach w szystk ich  Po laków  dla zachow ania  nie­
zależności gospodarczej.

Referat o spółdzielczości oraz  o p racy  w  Zwią­
zku Spółdzielni S po ży w có w  „Społem “, p rzed­
staw ił dyr. Dippel, a następnie przemawiali de­
legaci spółdzielni ze S tan is ław ow a, L w o w a  i Bo­
rysław ia , sk ładając życzenia  pomyślnego roz­
woju spółdzielni w  Rypnem.

Pozycja 206 Klasyfikacji tow arów  brzmi na­
stępująco: „Mieszanki drogow e mineralne — bi­
tumiczne i inne“ . Takie  ujęcie n azw y  tow aru  na­
suwało  w prak tyce  wiele wątpliwości, dlatego też 
M inisterstwo Komunikacji w y d a ło  wyjaśnienie, 
jakie to w a ry  są objęte tą pozycją.

Za mieszanki te uw ażać  należy — w edług  w y ­
jaśnienia M inis ters tw a Komunikacji —  masę, 
płytki lub kostki mineralno-bitumiczne, w  sk ład  
k tórych  wchodzi tłuczeń, kliniec, g rys, grysik, 
żwir, żw irek  lub miał — jeden lub kilka łącz­
nie — sm ołow ane lub asfaltowane, o z a w a r to ­
ści sm oły  lub asfaltu do 12%. Do m ieszanek tych  
należy  w ięc np.: komdrobit, term ak, limbit, col- 
provia, smołogranit, smołobazalt, sm o łokw arcy t  
oraz  k ruszyw o budowlane „bezet“ , będące mie­
szaniną żużli w ielkopiecowych i odpadków  palo­
nych glinek ogniotrwałych.

Mieszanki te korzys ta ją  z opłat ta ry fy  
WH-30.
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Stan prac w iertniczych firmy „Pionier“ S. A. 
za miesiąc czerw iec 1937.

1. Szyb  „Minister K w iatkow ski“ M raźnica — 
uwiercono 13,70 m do głębokości 1767,40 — tło­
kow ano i w y rab iano  zasyp. P rodukcja  10,8000 
cyst.

2. Kopalnia „Pionier-K osów  VII“ —  szyb  „Hu­
cuł“ w  W ierzbow cu  —  uwiercono 89,00 m do 
głębokości 1 191,00 m, rdzeniując w  100%-tach. 
R u ry  16” do głębokości 104,04 m. P rz y g o to w a ­
nia do zapuszczenia  rur 10”.

3. Kopalnia „Równe-Konigsau“ — szyb  „M a­
zur 1“. W iercen ia  poszukiwawcze. Głębokość 
661,70 m. R ury  6 7 2” — likwidacja otworu.

4. Kopalnia „P ionier-S lązak“ w  Niebyłowie:
a) o tw ór św id ro w y  Nr 1 — głębokość o tw oru 

110,00 m —  ru ry  5 7 2”. Łyżkow anie  ręczne — 
produkcja  4 710 kg;

b) o tw ór  św id ro w y  Nr 2 — głębokość 137,70; 
ry ry  6” ;

c) o tw ór św id ro w y  Nr 3 — głębokość 106,80; 
ru ry  6”.

P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y

Św iatow a produkcja ropy naftowej 
w latach 1927—1936

Przecię tne  
miesięczne 
w la ta c h :

A rgen­
tyna

Ko-
luin-
bia

S tany 
Zjedn. 
A. P.

Indio
b ry ty j-

skio

Indie
holen­

derskie

Irak Iran Meksyk Poru Polska Ru­
m unia

T rin i­
dad

z. s.
R. R.

Vene­
zuela

Inno
kraje

Razom

t y s i 1 c 0 t 0 n

1927 104 174 10 295 94 308 4 444 798 112 60 306 6 6 913 747 61 14 486
1928 109 231 10 299 102 359 8 480 624 133 62 357 95 1 026 1 277 79 15 241
1929 113 237 11509 102 437 10 462 556 148 56 403 101 1 206 1 654 8 8 17 082
1930 108 236 10 260 104 461 10 503 492 138 55 483 110 1 552 1 679 102 16 293
1931 141 212 9 714 102 392 10 487 411 112 53 563 114 1 912 1 433 110 15 766
1932 158 191 8 970 103 424 10 543 408 109 46 612 118 1 791 1 424 97 15 004
1933 165 153 10 347 102 461 10 544 422 147 46 615 112 1 786 1462 93 16 465
1934 169 201 10 375 108 503 8 6 579 475 180 44 706 128 2 013 1 692 103 17 366
1935 175 204 11386 108 507 305 577 501 188 43 698 137 1989 1 835 115 18 768
1936 184 218 12 550 112 536 333 628 511 194 42 723 155 2 193 1 959 125 20 463

Miesiąc :

1936:
styczeń 190 224 12 177 120 516 340 609 504 185 44 710 152 2 216 1 988 113 20 088
luty 184 206 11 258 106 487 310 590 491 174 41 668 138 2 097 1 894 110 18 754
m arzec 197 226 12 417 111 524 369 611 529 182 44 714 152 2 242 1 980 127 20 425
kw iecień 182 199 12405 111 505 302 568 448 188 42 716 144 2138 1 916 125 19 989
m ai 177 223 12 852 116 532 361 708 483 201 43 763 150 2 257 2 023 123 21 012
czerw iec 164 213 12 364 109 507 362 666 473 195 41 762 152 2 188 1 841 123 20 160
lipiec 185 221 12 624 115 532 359 641 475 205 42 768 158 2 226 2 148 125 20 824
sierp ień 186 217 13 037 115 531 364 674 564 205 43 765 156 2 158 2 157 137 21 309
w rzesień 191 220 12 472 111 533 279 591 563 198 42 720 158 2 049 2 156 127 20 410
październ ik 167 223 13 134 103 580 311 619 483 202 43 716 166 2211 2 047 130 21 135
listopad 189 214 12 478 109 591 327 608 478 194 41 683 162 2 290 2,109 125 20 598
grudzień 194 228 13 388 114 599 314 653 636 200 43 692 173 2 249 1246 131 20 861

937:
styczeń 190 232 13513 109 573 365 639 632 192 42 653 178 2 208 1458 133 21 117
luty 172 225 12 774 101 538 331 577 586 176 39 571 163 2 002 2002 129 20 386
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Z drukarni i litografii Piller-Neumanna, Lwów, ul. Łyczakowska 3. Telef. 207-27.



„ M A Ł O P O L S K A “
GRUPA FRANCUSKICH TOWARZYSTW NAFTOWYCH,

PRZEMYSŁOWYCH  I HANDLOWYCH W POLSCE

LWÓW -  PL. MARIACKI 8 
WARSZAWA -  PL. PIŁSUDSKIEGO 1 
PARYŻ 1. RUE TAITBOUT

Kopaln ie ropy naftowej i gazu  
ziem nego — T łoczn ie  — Gazoli- 
niarnie — R a f i n e r i e  — Zakłady  
Elektryczne — F a b r y k i  M aszyn  
i N arządzi W iertniczych — War­
sztaty M ech a n iczn e  — Fabryki 
B e cze k  — O rganizacje  H andlo­
we w k r a j u  i z a g r a n i c ą

F a b r y k a  

M a s z y n  i N a r z ę d z i  W iertniczych

GALICYJSKIEGO KARPACKIEGO NAFTOWEGO 

T O W A R Z Y S T W A  A K C Y J N E G O

daw niej BERGHEIM i MAC GARVEY

w G L I N I K U  M A R I A N  P O L S K I M
d o sta rcza :

Wszelkich maszyn, urządzeń i narzędzi wiertniczych —  Maszyn 

i aparatów dla rafinerii nafty —  W yciągów, pomp oraz wyrobów 

kutych ż e l a z n y c h  i s t a l o w y c h ,  s u r o w y c h  i o b r o b i o n y c h

P o c z t a  .1 t e l e g r a f :  Stacja kolejowa: Z agórzany
G l i n i k  M ariam polskI P r z y s t a n e k  k o l e j o w y :
Telefon: G orlice Nr. 17 G l i n i k  M a r i a m p o l s k I


